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Z  R a d y  p a ń s t w a .
Posłowie P. S. L., jak  przed  wstąpieniem  do 

Koła polskiego, tak  i teraz po w stąpieniu zbierają 
6ię codziennie na  naradę w oddziele V. p arla ­
mentu. Ma posiedzeniach 12. i 13. bm. rozpraw ia­
no najpierw  nad  sy tuacją polityczną w k ra ju  
i w parlamencie, tudzież om awiano spraw y, które 
należy przedstaw ić na Kole polskiem do uchwa­
lenia. B ratn ia  p rzy jaźń  i serdeczność, tudzież ra ­
dość z pow odu pom yślnego dla P. S. L. uk łada­
n ia się stosunków  ożyw ia naszych posłów. Poseł 
dr. Biały, choć świeżo do nas przystąpił, z pew ­
nością dobrze się c tu je  w gronie ludowców. — 
W Bogu nadzieja, że grono nasze pom noży się 
w krótce o kilku nowych członków, — a w takim  
razie  będziemy mogli na politykę polską w R a­
dzie państw a stanow czy wpływ wywierać. Powoli, 
k rok  za krokiem  idziemy do celu.

K o ł o  p o l s k i e  dotychczas rzadko odbywało 
posiedzenia, bo głów ną w ładzę m iał prezes Koła. 
Od tego czasu nastąp i zmiana. Na podstaw ie no­
wego sta tu tu  Koła w ładza prezesa została g ru n ­
townie ograniczona. Od tego czasu w każdej 
spraw ie musi się odbyć posiedzenie Koła i do­
piero na  podstaw ie uchw ał Koła będzie p row a­
dzić politykę i to nie prezes, tylko prezydjum . 
czyli prezes wspólnie z trzem a wiceprezesami. 
Spodziewam y się, że to wywrze wielki wpływ na 
politykę Koła.

W tym  tygodniu odbyło 11. bm. prezydjum  
Koła w spólną naradę  z prezydentem  m inistrów  
i m inistram i polskimi drem  Korytow skim  i Abra- 
hamowiczem. P rezyden t m inistrów  przedłożył swój 
plan działania na  najbliższą przyszłość, a naw za­
jem  Koło przedstaw iło swoje żądania. Pokazało 
się, że Koło może udzielić swego poparcia m ini­

sterstw u, k tóre nawzajem  wobec Polaków  zaj­
muje stanow isko życzliwe.

D nia 12. bm. odbyło się najpierw  posiedze­
nie Kołowej komisji parlam entarnej, p rzed  k tórą 
prezes Koła zdał spraw ozdanie z konferencji p re ­
zydjum  Koła z ministerstwem, poczem odbyła się 
narada  nad  różnem i spraw am i krajowem i, których 
nalwżv dopilnować u rządu.

O godz. 7 wieczorem 12. bm. odbyło się po­
siedzenie pełnego Koła i trw ało do godziny 10 
w nocy. N ajpierw  p rzy ję to  zm iany sta tu tu  we­
dług umowy zaw artej z ludowcami, a następnie 
rozpoczęto rozpraw ę polityczną, której dalszy 
ciąg odłożono na  14. bm. godz. 10 rano.

R ada państw a odbyła posiedzenia 12. i 13- 
bm., na  których rozpraw iano n ad  podwyższeniem 
liczby rekru tów  landw erzyckicn o 4700 ludzi ro ­
cznie. Dnia 13. bm. odbyło się głosowanie nad 
nagłością tego wniosku rządow ego. W niosek prze­
szedł — za wnioskiem głosowało 280 posłów, 
a przeciw było 136. Koło polskie głosowało za 
wnioskiem na tej podstaw ie, że rząd  zgodził się 
na różne ulgi dla ludności w innych spraw ach 
wojskowych. Szczegółowo wyliczyli te ulgi p re ­
zydent ministrów i m inister obrony krajow ej. 
Socjaliści głosowali przeciw  wnioskowi, bo oni 
z zasady są przeciwni wojsku, a ukraińsko-ruscy 
posłowie źli są na  rząd, że m ordercę Siczyńskie- 
go trzym a w areszcie, więc też przeciw  rządowi 
głosowali. S taroruscy posłowie ks. Dawydiak, dr. 
Hlibowickl, dr. Korol i dr. Kuryłowicz głosowali 
zgodnie z Polakam i. Dzięki Kołu polskiemu będą 
i chłopi ruscy korzystać na  rów ni z polskimi 
z różnych ulg wojskowych.

Dnia 15. bm. rozpocznie się rozpraw a nad 
wnioskam i ukraińskim i.

Komisja budżetow a ukończyła oh rady  n ad  
budżetem  państw ow ym  na r. 1908 dnia 11. bm
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Do pełnej Izby  posłów przyjdzie ta  sp raw a około 
20. bm. O brady budżetow e po trw ają  do końca 
czerwca, poczem nastąpią wakacje.

Ministerstwo urzędujące dopiero dwa lata, 
już się sprzykrzyło różnym kandydatom na mi­
nistrów, więc coraz głośniej robią opozycję, aby 
ministerstwo obalić.

P. J a c h o w i c z  wniósł interpelację wzglę­
dem zniesienia kulczykow ania nierogacizny, do 
m inistra rolnictwa, względem poszkodow anych 
włościan z gminy Brzozy Stadnickiej za podw cdy 
do m inistra sprawiedliwości. Nagłe wnioski o za­
pomogę dla pogorzelców  dla gm iny W ierznwice 
i R uda po w. Łańcut.

P o s e ł  M a d e j  wniósł 12. bm. interpelację 
do M inistra Skarbu  w spraw ie ściągnięcia dw u­
krotnej zap łaty  przez D yrekcję w Sanoku od 
M agdaleny Frycow ej z g n rn y  S z e b n i e  (pow iat- 
Jasło).

Nasze układy z Kołem polskiem 
o zmianę statutu.

W iadomo wszystkim  czytelnikom, że kongres 
P. S. L. w Rzeszowie uchwalił uchylenie zakazu 
w stąpienia posłom Stronnictw a Ludowego do Koła 
polskiego, przelew ając sw oje praw a na  klub po­
słów parlam entarnych  w raz z p rezydjum  posłów 
sejm owych i W ydziałem  R ady Naczelnej, zastrze­
gając jednak, żeby Stronnictw o Ludowe zacho­
wało samodzielność.

W  myśl tej uchw ały zebrały się w K rakow ie 
30 m arca b. r. W ydział R ady  Naczeln ej w raz z obu 
K lubam i posłów i przeprow adzono nad  całym sta­
tutem  Koła szeroką dyskusję. Dr. Grek, posłowie 
Olszewski i Ś redniaw ski proponow ali popraw ki 
i zm iany do niektórych parag rafów  statu tu , po­
czem zgrom adzeni w ybrali kom itet do zestawie­
nia tych popraw ek i do przeprow adzenia układów  
z poszczególnemi stronnictw am i Koła.

Po przeprow adzonej w dniu następnym  dy­
skusji komitetu, Dr. Grek zestawił w szystkie p ro ­
jektow ane zm iany niektórych. §§ statu tu , naw et 
takie, k tó re  w edług zdania ' nieLtórych członków 
Stronnictw a szły za daleko. P rzyjęliśm y jednak  
w szystkie dlatego, ażeby p rzy  układach było cofi 
z ta rg u  opuścić.

■la przeprow adzenia układów  naw iązaliśm y 
stosunki ze stronnictw em  dem okratycznem  w K ra­
kowie, wreszcie ze stronnictw em  konserw  atyw- 
nem, a następnie ze stronnictw em  narodowo-de- 
m okratycznem  i centrum  w W iedniu.

P ierw sze uk łady  szły pom yślnie i zdawało 
się, że w szystkie proponow ane zm iany p rzejdą 
znaczną większością przy nieznacznej opozycji. 
K iedy jednak  podaliśm y nasze w arunki na piśmie, 
żądając także odpowiedzi na  piśmie z podpisam i 
w ybranych przez poszczególne stronnictw a Koła 
12 mężów zaufania (do przeprow adzenia układów 
z nami), odrzucili oni praw ie w szystkie nasze 
w ażniejsze zmiany, p rzyjm ując tylko mniej wa­

żne. Zw ątpiliśm y już, czy wogóle przy jdzie do 
ugody. Zdawało się nam, że jesteśm y coraz dalej 
od Koła i że n igdy  nie p rzy jdz ie  do połączenia. 
Ażeby jednafc nie mieć sobie nic do wyrzucenia, 
uchwaliliśm y raz jeszcze przedłożyć nasze pismo, 
w którem  wykazaliśmy, na  k tó re popraw ki z ich 
strony zgodzić się możemy, a na które nie.

Na tej podstaw ie odbyło się znów wspólne 
posiedzenie już trzecie z rzędu, na  którem  prze­
prow adzono dyskusję i p rzy  niej zostały zmody­
fikowane popraw ki n iektórych spornych §§ w taki 
sposób, żeśmy je uw ażali dla nas za korzystne 
i możliwe do przyjęcia. Z ebrał się następnie nasz 
klub w kom płede i uznając, że w szystkim  życze­
niom co do zm iany sta tu tu  stało się zadość, uchw a­
lił jednogłośnie w stąpienie do Koła polskiego bez 
żadnej zwłoki, co też Kołu polskiem u zakom uni­
kowano.

Poniew aż cały s ta tu t Koła był w P rzyjaciela 
w ydrukow any, przeto  dla dokładnego poinform o­
wania czytelników, których to interesuje, podaję 
dosłowne brzm ienie zaczepionych przez nas, a przez 
obopólne kom itety przy ję tych  zm ian niektórych 
paragrafów .

Zm iany s ta tu tu  Koła polskiego w W iednia, 
p rzy ję te  przez obopólne kom itety.

§ 1 Koło polskie sk łada się z posłów pol­
skich, w ybranych do Rady państw a bez różnicy, 
do k tórego stronnictw a politycznego należą, jeżeli 
solidarność polskiej reprezentacji poselskiej uznają  
i poddadzą się postanow ieniom  niniejszego statu tu .

§ 4 Zasadą Koła je st solidarne dzian inie jego 
członków w spraw ach narodow ych, kraj'owyeh 
i p a ń s t w o w y c h ,  unorm ow ane postanow ieniam i 
niniejszego statutu.

§ 5 P rezydjum  zapow iada i zwołuje posie­
dzenia oraz ustanaw ia porządek  dzienny, k tóry  
w szakże uchw ałą Koła może być zmieniony.

Na posiedzeniach K oła p rze  yodniczy prezes, 
a w jego zastępstw ie jeden  z wiceprezesów.

Przew odniczący Koła głosuje tylko p rzy  wy* 
b o rach ; '"przy innych głosow aniach w razie ró­
wności głosów staje  się uchw ałą to zdanie, do któ­
rego p rzystąp i przew odniczący.

Na żądanie przynajm niej pięciu członków 
Koła prezydjum  zwoła posiedzenie Koła w czasie 
trw ania sesji R ady  państw a najdalej do trzech dni.

§ 10 P rzy  w yborze Komisji m atki, w icepre­
zesów Koła, kom isji parlam entarnej, członków ko­
misji izbowej i delegacji m ają być uw zględniane 
w szystkie odcienie po litycznereprezen tow ane w Ko­
le, w m iarę ich liczebnej siły, a w ybór dokony­
wany tylko na  podstaw ie propozycji poczynionych 
przez dotyczące grupy.

§ 11 Członkom Koła wolno naw et bez ueh- 
wały Koła, wszakże za poprzedniem  zgłoszeniem  
w Kole i p rzeprow adzen ia dyskusji, wnosić w Izbie 
interpelacje i czynić wnioski (z w yjątkiem  nagłych) 
na  które uzyskają  m iędzy członkam i Koła w ym a­
ganą  regulam inem  Izby  liczbę podpisów .

P rzy  w noszeniu tych interpelaoji i czyn ien ia  
tych w nioskón, zbieranie podpisów  posłów nie 
należąoyeh do Kołr nastąp ić  m oże ty lk o  u  upo­
ważnieniem  Koła.

3iL  ŁUDO Nr 20
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Interpelacje i wnioski takie nie mogą jednak 
być zwrócone przeciw  narodow i polskiemu, inte­
resom  kraju , uchwałom Sejmu, przeciw ko Kołu 
i jego członkom.

Nie m ogą one także odnosić się do spraw  
polityki zagranicznej i ogólnego politycznego sta­
now iska Rządu. W nioski zaś takie nie mogą nadto 
sprzeciwiać się uchwałom Kola.

§ 12 Bez zmiany.
§ 14 W spraw ach wyznaniowych wolno człon­

kom Koła głosować i postępować w Radzie p ań ­
stw a według własnego przekonania.

W innych spraw ach służy Kołu praw o wię­
kszością trzech piątych (3/5) głosów członków obe­
cnych na  posiedzeniu uwolnić od solidarnego gło­
sowania w Izbie tych członków, k tórzy  przy  gło­
sowaniu nad  daną spraw ą w Kole pozostał? w m niej­
szości.

W spraw ach, w których Izba w ykonywa 
funkcje sądowe nad  swcimi członkami, jak  we­
ryfikacje wyborów, udzielenie nagany  i t. d., człon­
kom Koła pozostaw ia się wolność głosow ania w Iz­
bie, jednak  za poprzedniem  zgłoszeniem się w Kole.

§ 21 Bez upow ażnienia Koła nie wolno ni­
kom u w imieniu Koła ani w ystępować ani działać.

Z rządem  lub innemi stronnictw am i znosi 
się Koło za pośrednictwem  Prezydjam  lub w ybra­
nej w tym celu komisji — na podstaw ie uchw ał 
powziętych przez Koło.

Zm iany te są bardzo ważne, bo zapew niają 
pojedynczym  stronnictwom autonom ję tj. znacz­
ną niezależność, bo już w § 1. przez wymienie­
nie zastrzeżenia »bez różnicy, do którego stron­
nictwa politycznego należą* już są statu tem  uznane 
stronnictw a, czego w daw nym  statucie nie było.

§ 10 Zustrzega także bardzo w ażną zdobycz 
t  j., że każde stronnictwo w ybierać będzie ze 
swego grona takich do komisji, k tórych będą 
uw ażać za najodpow iedniejszych i w takiej liczbie, 
jaka  odpow iada sile stronnictwa. D otąd bywało, 
że stronnictw o najsilniejsze w Fole wybierało do 
komisji kogo zechciało, zwykle takich posłów, 
którzy temu stronnictw u szli więcej na rękę, po­
m ijając często najtęższych ludzi.

§ 11. dozwala wnoszenia oprócz in terpela­
cji (co było dotąd) także i wnioski, chociażby ten 
nie został uchwalony przez większość Koła, je­
żeli znajdzie podpisy między członkami Koła, 
co znowu dla naszego Stronnictw a, k tóre m a obe­
cnie 18 członków, jeat ważne, bo musi tylko 2 
podpisy uzyskać wśród innych członków Koła, 
a 18 da swoje stronnictwo.

§ 14. dopuszcza zwolnienie od solidarności 
większością % głosów. D otąd było 2/3, a zatem 
w razach wątpliwych łatw iej uzyskać zwolnienie.

Oprócz tego przy  w eryfikacji wyborów po­
zostaw ia woliiość głosow ania w Izbie.

Jes t to rzecz wielkiej wagi, bo w razie n ad ­
użyć przy wyborach m ożna głosować naw et prze 
ciw wyborowi członka Koła. Zastrzeżenie to ma 
jeszcze tę zaletę, że każuoczesny Nam iestnik i sta­
rostowie z tern się liczyć muszą, że Koło polskie 
nie będzie mogło w całości ich nadużyć zatuszo­

wać, gdyż niektórzy jego członkowie m ogą to 
głosowaniem potępić.

§ 21. zastrzega, że nie sam prezes Koła, jak  
to było dotychczas prow adzi uk łady  z rządem , 
ale prezydjum  tj prezes z wiceprezesami, a by ­
wały wypadki, że uchwały Koła nie zawsze były 
zgodne z działalnością w tym k ierunku prezesa, 
którego trudno było naw et skontrolować, bo robił 
na w łasną rękę i bez świadków co chciał.

W szystkie te zmiany, całe Koło n a  posie­
dzeniu dnia 12. m aja b r przyjęło, nie zm ieniając 
ani dodając naw et litery, wobec tego s ta iu t ten 
już obecnie obowiązuje.

Ja k  ważne to zmiany, to niech służą za do­
wód słowa jednego ze starszych posłów dem okra­
tycznych, k tó ry  powiedział d u m n ie : ^Dwadzieścia 
la t myśmy o zm iany w tym  kierunku walczyli, 
chociaż mniej my żądali, a wyście to zdobyli*.

G dyby Koło polskie dawniej w tern ustąpiło, 
daw noby nasi posłowie byli. w Kole, bo przecież 
dw a razy  w tam tych latach podaw ali rękę do 
zgody, żądając jedynie zm iany statutu .

A zatem uchwale K ongresu Rzeszowskiego 
stało się zadość, weszliśmy do Koła, ale nie sk rę­
powani, a posiłkując swą siłą innych i my bę­
dziemy posiłkow ani przez całe Koło. A zatem 
i nasze żądania nab ie ra ją  daleko większej wagi, 
o czem W as może niedaleka przyszłość przekona. 
Oprócz korzyści party jnych  naszego Stronnictw a 
także wzgląd na  dobro i siłę naszego narodu 
w obecnem Dołożeniu musiał rozstrzygnąć, k tó ­
rędy  iść nam należy. A. Śm lniaudi, poseł.

D R U G I  G L O S .
Bracia Chłopi Rusini! Tak nam  tu  mówią 

posłowie ukraińscy, że głównym i praw ie jedy­
nym  celem icłi polityki jest wytępienie Polaków 
we wschodniej Galicji. Oczywiście my się śm ieje­
my z tego ich gadania, bo tego zrobić nie p o tra ­
fią w żaden sposób. Jeżeli prusacy, k tórzy m ają 
swoje państw o najzbrojniejsze w Europie, a k tó­
rych jest przeszło 50 miljonów, nie potrafili i nie 
patrafią  nas wytępić, choć rzucają na nas m iljardy 
pieniędzy i moc urzędników, to cóż nam  może 
zrobić taki Budzynowskij, Trylowski, czy choćby 
legion takich zw arjow anych agitatorów , którzy 
ani pieniędzy, ani wojska, ani żadnej mocy nie 
m ają — a głównie nie m ają słuszności. Przytem  
Ukraińców jest garść naprzeciw  narodu  polskie­
go. Choćby się zebrało kopę Siczyńskich i choćby 
wymordowali kopę Polaków, to cóż to wreszcie 
znaczy wobec miljonów! Więc napraw dę śmiać się 
z głupoty i płakać nad  w arjatam i.

Bracia Chłopi Rusini! B iada Wam^ i nam  
polskim chłopom biada z pow odu szaleństw  ta­
kich posłów, jak  Budzynow skij, Baczyńskij, Lewi- 
ckij, Petryckij i tym  podobni. Polsce oni nic nie 
zrobią, ale nam  chłopom oni szkodzą dużo, 
a szkodzić chcą jeszcze więcej, Bo gdyby  się za­
chcianki owych posłów spełniły, tobyśm j chłopi 
dopiero napraw dę z torbam i poszli na  dziady,
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bo nie w ytrzym alibyśm y ciężarów, jak ieby  na 
nas spadły.

Owym posłom zachciewa się podziała  Gali­
cji n a  to, aby Budzynow skij został nam iestnikiem  
ukraińskim , Baezyńskij m arszałkiem  krajow ym , 
Trylow skij prezydentem  sądu wyższego, a Pe- 
tryckij m inistrem  ukraińskim  itd. Pewnie, dobraby  
to była rzecz dla owych jegomościów, ale się p y ­
tam  W as chłopów ruskich, c o b y  W a m  z t e g o  
p r z y s z ł o ?  Czy Budzynow skij jako  nam iestnik 
potrafiłby  polepszyć dolę chłopską? P rzenigdy! 
O nby tylko pogorszył dolę chłopską, • bo zam iast 
jednego nam iestnika byłoby dwóch nam iestników 
— osobny d la Polaków, a osobny dla Ukraińców. 
Czyli zam iast jednej pensji płacilibyśm y dwie 
pensje. T akby było z m arszałkiem  krajow ym  
i wszystkim i urzędam i, w szędzieby trzeba po­
dwoić u rzędy  i urzędników . A ktoby to zapłacił? 
B iedni chłopi ruscy  i polscy.

Bracia Chłopi Ru3ini! Nie dajcież się tum a­
nić, weźcie lę spraw ę na swój chłopski rozum, 
a przyznacie, że w takie, polityce ukraińskiej 
nie może być zbaw ienia d la chłopów, tylko po­
tępienie.

Jan ham ek  
chłop, poseł do R ady państw a.

Obchody Konstytucji 3 Maja.
W Binarowy (pow. Gorlice) ku  uczczeniu p a ­

mięci K onstytucji 3 Maja w ygłosił tam tejszy ks. 
proboszcz uroczyste kazanie w kościele, a nastę ­
pnie odczyt o K onstytucji w sali szkolnej, szczel­
nie wypełnionej ludem z całej parafji. Daj Boże 
więcej takich kapłanów  patrjo tów  życzliwych lu­
dowi.

Z Borysławia. W niedzielę 10 m aja obchodził 
»Sokół* i miejscowe Koło To w. Szkoły Ludowej 
pam iątkę K onstytucji 3 Maja. P iękna pogoda po­
służyła uroczystości. Tłumy narodu  pospieszyły 
n a  obchód. W  kościele n a  W olance odbyło się 
uroczyste patrjo tyczne nabożeństw o. K azanie 
przystosow ane do historycznej pam iątki powie­
dział ks. proboszcz, choć nie bardzo  przystępnie 
d la najszerszych zastępów  wiernych. Po sumie 
ruszy ł olbrzym i pochód z » Sokołami* i z m uzyką 
n a  czele pod pom nik Mickiewicza. Z pogodnego 
nieba p a trza ł Wieszcz na  ten zb ra tany  w ciżbie 
naród  swój. Tłumy czekały żywego słowa, które- 
by tennęlo w serca polskie otuchę do w alki życia 
i nadzieję zwycięstwa. B rakło mówcy. P rzem a­
wiać miał pod pomnikiem p o s e ł  D ł u g o s z ,  
p rezes »Sokołat, ale nieprzew idziane spraw y wy­
gnały  go w sam  dzień z domu. W  kilku tylko

słowach przem ów ił p. Setkowicz, inżynier, n a j­
szczerszem u atoli p ragn ien iu  słuchaczów nie stało 
się zadość, bo nie było podniosłej publicznej m o­
wy, k tó ra  szczególnie w Borysław iu taka  potrze­
bna. Miejmy dobrą  nadzieję, bo duch naszych 
haseł przenika coraz szersze k ręg i społeczeń­
stwa. W  »Sokole* od druhów-ludowców padały  
liczne, a szczere głosy b ratn iego  zbliżenia się 
»Sokoła* do zapom nianych, pozostaw ionych za 
ścianą chłopów i robotników. Szczęść Boże! do­
brym  słowom. To się stać powinno, bo »Sokół* 
wtedy śmiało wzięci nad  Polską, kiedy skupi u  
siebie w szystkich Polaków.

Ludnmea z Borysław ia.
W Dobrzechowie (pow. Strzyżów) uczczono 3

b. m. pam iątkę K onstytucji 3 M aja podniosłym  
obchodem patrjotycznym . W czas rano  odegrała  
m uzyka pobudkę z wieży kościelnej, poczem od­
było się uroczyste nabożeństwo, w którem  ucze­
stniczyły oprócz nieprzeliczonych rzesz ludu  także 
Ochotnicze Straże pożarne z Dobrzechowa, W y­
sokiej, G odziska  i Kalembiny.

Głównym punktem  program u było odegranie 
pod gołem niebem kilku scen z u tw oru Anczyca 
p. t  »Kościuszko pod Racławicami*, a n a  zakoń­
czenie przedstaw ienie n a  polu bitw y racław ickiej, 
k tórej przebieg choć w krótkości opiszę.

Po zajęciu odpowiednich stanow isk, rozpo­
częto bitwę. S tarcia polskiej i moskiewskiej ka- 
w alerji — salw y polskich strzelców — w ypadły 
doskonale. Na pierw szy plan  w ysunął się a tak  
kosynierów  n a  arm aty  moskiewskie. W ykonanie 
ataku  było w prost imponujące. Z górą  trzystu  
kosynierów  rzuca się całym pędem  w górę. Salwy 
rosyjskiej a rty lerji nie w strzym ują ich, a po chwili 
już B artosz Głowacki siedzi na zaim prow izow a­
nej arm acie — i cały zastęp pow raca w tryum fie. 
Po bitwie uszykow ano pochód, k tó ry  rozciągał 
się na  przestrzeni dwóch kilometrów. Przeszło ty ­
siąc osób wzięło udział w przedstaw ieniu  bitw y 
racławickiej, co razem  z widzami tworzyło zastęp 
z gó rą  sześciu tysięcy.

Im ponująca ta  m anifestacja po ruszy ła  całą 
okolicę — starych  i młodych. W śród kosynierów  
widziano starców, k tórzy naw et z odległych wsi 
przybyli, aby  wziąć czynny udział w uroczystości.

Szczere uznanie i podziękow anie należy się 
Komitetowi, jak  również tym  w szystkim , k tó rzy  
w jakikolw iek sposób przyczynili się do uczczenia 
tej epokowej dla nas chwili.

Pola, n a  k tórych  odegrano bitwę, będą na  
pam iątkę nazw ane »Racławice«. Józef Zięba.

Kalembina pow. Strzyżów. Trzeci dzień m aja 
roku bieżącego pam iętny będzie długo w naszej 
okolicy. W tym  bowiem dniu uczciliśmy pam ięć

a od kwot ponad 5000 K. i więcej aż do 7 procent wedln 
umowy od wkładek chtopskich daje Bank parcelacyjny, który 
opłaca z własnych funduszów podatek rentowy. —  Lwów, 
Brajerowska L IM .
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wiekopomnej K onstytucji 3 M aja uroczystym  ob­
chodem patrjotycznym .

Już od wczesnego ran a  powiewały na do­
m ach wzdłuż drogi chorągw ie o barw ach n aro ­
dowych, ślicznie p rzystro jono  budynek  szkolny 
jodełkam i i wieńcami, a w ew nątrz na  ścianie u- 
mieszczono piękne obrazy, przedstaw iające wa­
żniejsze mom enty z naszych dziejów.

Uroczystość rozpoczęły w ystrzały  z moździe­
rzy  i pobudka, odegrana przez orkiestrę. P rzy  
dźw iękach m uzyki przeszedł w spaniały pochód 
w śród śpiewów patrjo tycznych  najpierw  przez 
wieś, a następnie podążył do kościoła w Do&rze- 
chowie na  nabożeństw o w tym  celu odprawione. 
Po mszy Sw. i patrjotycznem  kazan iu  okoliczno- 
ściowem odegrała  m uzyka pieśń »Boże Ojcze, 
Twoje dzieci*, poczem ruszyliśm y pochodem  ze 
śpiewaniem  pieśn i narodow ych i  m uzyką do Ka- 
lem biny. T u taj wygłosił p. nauczyciel stosowne 
przem ówienie, poczem n as tąp iła  przerw a.

Po południu  ruszyliśm y znów pochodem 
z m uzyką do Dobrzęchow a n a  przedstaw ienie 
»Bitwy racław ickiej *, poczem wróciliśmy do Ka- 
lembiny, gdzie wieczorem w ygłoszony został od­
czyt o znaczeniu Konstytucji 3 M aja dla całego 
narodu  polskiego. O dśpiew aniem  pieśni narodo­
wych p rz y  dźwiękach muzyki zakończyliśm y tę 
piękną uroczystość, k tó ra  niech będzie dowodem, 
że lud polski jest już uśw iadom iony narodow o 
i umie czcić chlubne pam iątki z dziejów naszej 
Ojczyzny. Fr. B.

Niedźwiada pow. Ropczyce. I  nasza gmina 
nie została w tyle za innemi, lecz rów nież uczciła 
pam ięć twórców K onstytucji 3 M aja w niedzielę 
10 b. m.

Słowo wstępne z  w yjaśnieniem  znaczenia 
obchodów narodow ych wygłosił p. Zięba, kierow ­
nik szkoły w Niedźwiady, zaś o K onstytucji 8 
Maja mówił obszernie p. M atysek , kierownik; 
szkoły z Mały. W końcu przem aw iał J a n  Babicz., 
Po odśpiew aniu pieśni patrjo tycznych  przystąpili 
członkowie Kółka rolniczego do w yboru delegata 
na  Z jazd Ogólnej R ady  Kółek roln., którym  zo­
stał J a n  Babicz.

W Piwnicznej (pow. Nowy Sącz) obchodzona 
była 117 le tn ia  rocznica K onstytucji 3 Maja 
w nader uroczysty sposób. W niedzielę 3 b. m. 
w południe zgrom adziły się w szkole liczne rze­
sze ludności okolicznej; po w ygłoszeniu p ięknych 
przem ówień, uszeregow ał się pochód ulicami mia­
sta  na rynek. Tu przem ówił w poryw ających sło­
wach p. B o s a k  ze S tarego  Sącza o znaczeniu 
tej uroczystości. Niemilknące oklaski tow arzyszyły 
te n ri przem ówieniu, k tó re wywarło wielkie w ra­
żenie na uczestnikach.

Pisząc o tym  obchodzie, nie możemy pom i­
nąć milczeniem jednego przykrego  faktu . Oto dy­
rek to r Sem inarjum  nauczycielskiego, p. D obrowol­
ski zabronił uczniom aego zakładu, a w przyszło­
ści nauczycielom i wychowawcom naszych dzieci — 
b ran ia  udziału  w tym  patrio tycznym  obchodzie. 
Sm utne to bardzo, tern sm utniejsze, że w K rako­
wie i w innych m iastach uczestniczyły w obcho­
dach sem inarja, wszystkie gim nazja i t  d. na

czele swych kapel i n ik t się nie czuł tern z | 
szony — owszem z uczuciem radości i dumy 
trzano  na tę młodzież, n a  k tórej spoczywa przy* 
szłość naszego narodu. Sandeczanii..

Rudnik pow. Nisko. Rocznicę nadan ia Konsty­
tucji 3 Maja z 1791 roku obchodziło nasze mia­
steczko R udnik z wielką uroczystością. W kościele 
parafialnym  odbyło się nabożeństw o ze wspania- 
łem kazaniem  o Konstytucji 3 Maja, które wy­
głosił ks. Cetnarowicz, w ikarjusz miejscowy. Nie­
jednem u ze słuchaczy stanęły łzy w oku, gdy 
wymowny kaznodzieja przypom niał pokrótce losy 
naszej Ojczyzny, k tó rą  w skutek niezgudy, n ie p o  
radności i sprzedajności jej synów, rozszarpali 
później sąsiedzi między siebie na  trzy  części.

W ieczorem oświetlone zostało całe miasteczko 
w spaniałym i lampionam i. Zapaliw szy pochodnie^ 
ze śpiewem pieśni »Jeszeze Polska nie zginęła*, 
»Boże coś Polskę*, »Baitoszu« i Ł p. obchodzili­
śmy uroczyście z m uzyką w szystkie ulice. N astę­
pnie zatrzym ał się pochód pod figurą P ańny  Marji, 
gdzie po odśpiew aniu pieśni patrjo tycznych i po 
odmówieniu przez jednego t  obyw ateli litanji bła­
galnej o niepodległość Ojczyzny, przem ówił w go­
rących słowach akadem ik Filip Kumięga o donio­
słości K onstytucji 3 Maja, k tó ra  poraź pierw szy 
zajęła się ludem polskim, biorąc go pod opiekę 
praw a. Po kilku innych przem ówieniach w duchu 
patrjotycznym , zakończył się obchód tej podnio­
słej rocznicy, a uczestnicy w spokoju rozeszli się 
do domu.

Za pomoc w urządzeniu  tego obchodu i za 
wymowne a ciepłe słowa zachęty, owiane troską 
o dobro ludu polskiego, składam  na tem miejscu 
ks. w ikarjuszow i i innym  mowcom serdeczne sta­
ropolskie »Bóg zapłać*. Daj Boże, aby nasze ha­
sła niepodległości naszej O jczyzny jak  najrychlej 
doczekały się urzeczy wistnienia.

Piotr Owczarczyk.

D Bartoszu Wojciechu Głowackim
bohaterze chłopskim z pod Racławic.

N iedawno stolica kraju , Lwów, zbudow ał 
chłopu polskiem u prześliczny pom nik z kam ienia. 
Tym ohłopem szczęśliwym był W ojciech B artos 
z Rzędowim zw any powszechnie Głowackim. Ko­
chany Lw ów, zacne mieszczaństwo lwowskie tak  
uszanow ało pam ięć zucha z pod strzechy słomia­
nej. Za to lud sierm iężny mile spoglądać będzie 
n a  to kochane miasto, w którem  już od daw nych 
czasów dobrze o chłopach myślano.

Już  nieszczęśliwy król nasz polski Ja n  Ka­
zimierz, przypatrzyw szy  się bliżej niedoli chło­
pskiej , p rzyszedł do tego przeświadczenia, że 
ówczesne klęski, jakie Poiskę dręczyły, były k arą  
bożą za nic innego, j Bno za ucisk ludu wiejskiego.

Tw ierdzenie to w yznaje król głośno, uroczy­
ście, wobec dum nej szlachty, w arch ikatedrze 1 wo- 
wskiej i p rzed  cudownym M arji obrazem  zaprzy- 
sięga uroczyście, że się będzie s ta ra ł o polepsze­
nie doli nieszczęsnem u ludowi
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Jeden  z ówczesnych wielmoży, słysząc to, 
ł się w głos odezwać: «zjesz djabła, jak  tego 

każesz**)! P raw dali to, czy nie, ale faktem 
bst, że Szwedów i różnych nieprzyjaciół z kraju  

wypędzono, ale w doli chłopów nic a nic się 
nie poprawiło.

Ile  razy  stanę w prezbiterjuni starej archi­
k a ted ry  lwowskiej, tyle razy  staje mi w pamięci 
ów wiekopomny akt, ale zarazem  staje mi i to 
bolesne pytanie, czeinu to słowo w czyn się nie 
zamieniło bodaj za sto lat, bodaj za dwieście pó ­
źniej? I dlaczego te miljony chlebodajnych p ra ­
cowników nie mogły znać swej ojczyzny? A ona, 
pani tak  bogata, tak  wielka i można, wszystkich 
była m atką dobrą, czemu tylko ludowi w iejskie­
mu była zawdy macochą?

W czasach ciężkiej niedoli lud wiejski ucie­
kał do m iast i tu  szukał schronienia, którego mu 
mieszczanie nie odmawiali. Niestety! przenikliw y 
dla siebie stan  szlachecki, zabronił tej ucieczki 
surowo, a uciekinierów **) kazał chwytać i uży­
wać ich do budow y tw ierdz itp., aby, jak  mówi 
ówczesny przepis, «szlachta nie cierpiała przez 
niedostatek robotników*.

Srogie to praw o zrobiło rzeczywiście swoje. 
W łościanin, jak  ta polna roślina, rodził się, żył, 
pracow ał i um ierał — ja k  roślina. Nie miał po­
jęcia o bożym świecie, nad  swą wioskę nie znał 
szerszego świata, a życie umysłowe, polityczne, 
a naw et religijne wcale mu nie było znane. Mó­
wię religijne, bo lubo w tym  czasie nabudow ano 
u nas wiele wspaniałych św iątyń i każdy  poten­
ta t sadził się, by jego kościół zaćmił budow ę »ą- 
siada, to jednak  nieszczęsny chłop mało mógł się 
oddaw ać modlitwom w kościołach, bo i święta 
nie były jego i w święto nie m iał godziny wol­
nej. J a k  nie na jarm arki, które się w niedziele 
i św ięta powszechnie odbywały, to szedł do dw oru 
już to na stójkę, już jako posyłka. Nie dziwota, 
żo kiedy ksiądz po kolondzie zapytał chłopskiego 
synka Jasia, ile jest Bogów, a on w ystraszony 
odpowiedział, że »trzech», kochana jogo matuś, 
chcąc popraw ić synusia, podpow iedziała m u: »To 
nie wiesz durbaku, jak  cię uozyłam, że Bogów 
jest dziesięciu!****)

Nie wiedział chłop nic o swej przeszłości, 
i myśleć nie chciał o przyszłości. Grób nie był 
mu postrachem , ale uw ażał go za ostatnie spo­
kojne schronisko dla siebie, gdzie go kańczug 
ekonom a nie dosięże. A ciężka to i mściw a ręka 
była togo podstarościogo ekonom a, i nie tyle 
szlachta sam a była straszną dla chłopów, ale 
ekonomi.

Nie mogę sobie odmówić tego, by nie p rzy ­
toczyć, co o tych jegomościach pisał człek w iary 
nie podejrzanej — bo Lucjan Siemiński. Oto jak  
ten uczony odm alow ał tę grozę chłopską: »pana 
ekonoma:*

łEkonom , to Jowisz**) p iorunujący. Brwi

*) To zdanie słyszałem  w kościele gręboszow skim  
z u s t Sp. ks. O tow skiego H enr.

**) T akich  ludzi zw ała u staw a hu lta jam i.
*•*) K olenda z 1747 r.
****) Bóstwo u sta roży tnych  Rzym ian.
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mu się marszczą, oblicze krw ią kipi, ręka poć. 
nosi — spada na winowajcę (chłopa), mięsi no­
gami, sypie nań  razy, pokąd praw ica się nie 
zmacha i nie powie nieubłaganej sierdzistcści: 
«pofo!guj! nie mogę! Ręka niema, ręka litościw­
sza bywa od duszy. W takich to mom entach w ar­
to go było widzieć. T o  b y k  r o z j u s z o n y ,  kiedy 
go podrażni torreador, to  k o g u t ,  k t ó r e g o  
A n g l i k  w y p u s z c z a  d o  w a l k i . . .  bo i on 
szlachcic, bo i on wymierzył przestrzeń dzielącą 
go od chama, bo i on wyrachował, że korzystniej 
mu patrzeć na grzb iet (chłopów) niż oczy.*

Jak  by go chłop odmalował, żeby w one 
czasy był taki między chłopami, kiedy taki człek 
urzędow ał, jak  Siemiński tak  go przedstaw ił?

Jeżeli chłopa zabito lub okradziono, to pan  
tylko mógł zań skarżyć i brać w ynagrodzenie. 
Ńie mógł być chłop urzędnikiem , a broni mu ża­
dną m iarą nosić nie było wolno, już od r. 1472, 
czego naw et żydom dozwalało prawo. Obawiano 
się, by chłopi orężem nie zdobyli sobie w ydar­
tych im praw , których za czasów Bolesławowskich 
używ ali w całej pełni. Syn chłopa i m ieszczanina 
miał drogę zagrodzoną do urzędów nie tylko 
świeckich, ale naw et i duchownych, a to dlatego, 
jak  czytam y w odnośnej uchwale sejm u radom ­
skiego z r. 1505, że: »syn chłopa, syn mieszcza­
nina, m ianow any kanonikiem , biskupem , urzędni­
kiem katolickiego kościoła być nie może, bo uz­
brojony w ładzą duchowną, mógłby sobie p rzypo­
mnieć dni swojej niedoli i być obrońcą, mścicie­
lem swej jeszcze ujarzm ionej rodziny*.

Obaw a — jak  na owe czasy, zupełnie zby­
teczna. Taki nakaz ponowiły sejmy, krakow ski 
w 1510 i piotrkow ski w latach 1538 i 1550 roku.

Na nio się nie zdały słowa złotoustego S kar­
gi, nie pom ogły słowa przestrog i M odrzewskiego, 
k tóre p isał za nieszczęsnym ratajem . P łakać się 
dziś ohce, czytając jego wywody: »Jakąż  bowiem 
wolność chłopu zostaw iasz? D aje dziesięciny, płaci 
podatek, odrab ia  tobie pańszczyznę. Nie może 
piastow ać urzędów, k tó re sobie wyłączyłeś. Po- 
winienby przynajm niej mieć wspólne sądy. Ale 
szlachta włościan i tłum pospolity psam i nazyw a. 
Słyszysz nieustannie najbezw stydniejsze głosy: 
kto chłopa zabije, ten tylko psa  zabił*. (Frycz 
Modrzewski).

Lubo wszelkie ob rady  sejmowe zaczynali 
panow ie od mszy do Ducha świętego, uchw ały 
jednak  dla chłopów wcale nic wspólnego z Du­
chem św. nie miały.

Tym sposobem  stan  w ieśniaczy doszedł do 
zupełnie biernyoli stw orzeń, a piszący ówczesny 
h istoryk  H erburt, mógł beż p rzesady  napisać, że: 
»włościanie są uw ażani za nic* (rustici pro  nullis 
habentur).

Po pierw szym  rozbiorze Polski zaczęło się 
pew ne otrzeźwienie n arodu  i na sejm ie czterole­
tnim wspom niano przecież coniebądź o chłopach, 
a m iasta jako więcej kultu ralne znacznie uw zglę­
dniono. A choć ustaw a z 3 Maja 1791 dzięki wła­
snym  rodakom  zdrajcom  w życie nie weszła, to 
jednak  sp raw a chłopska z po rządku  dziennego 
już zejść nie miała, zap rząta jąc  um ysły dusz szla-
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chętnych w narodzie póty, póki chłopu nie zw ró­
cono tego, co sobie niebacznie przed wieki sp ry ­
tniejszym  rodakom  wydrzeć pozwolił.

W spomniano sobie n a  słowa Skargi na  dwie­
ście la t głoszone wielmożom, że jeżeli Polskę 
utracą, to się im już taka  d ruga  nie urodzi.

I zrobiono pow stanie przeciw srogiej Mo­
skwie, a na wodza zaproszono Tadeusza Kościu­
szkę. Człek ten cichy, nie fortunat, ubogi szla­
chcic litewski, bystrego  umysłu, bezdennej miło­
ści Ojczyzny, rychło pojął, co roDió, by kraj w yr­
wać z ręki wroga. Biorąc czynny udział w wojnie
0 wolność ludu w Ameryce, widział na własne 
oczy, co to za dzielny żołnierz z chłopa, z jaką  
pogardą  życia szedł na  zionące strasznym  ogniem 
działa, toć całkiem słusznie przypuszczał, że chłop 
polski nie będzie gorszym  m aterjałem  wojennym 
od farm era am erykańskiego i pow ołał stan  sier­
miężny pod sztandar narodow y.

Rzecz to w Polsce oddaw na nie p rak tyko ­
wana, toć nie dziw, że chłop z bronią palną  i sie­
czną wcale się obchodzić nie umiał.

Ale przezorny wódz i tem u zaradził i po 
ty lu  wiekach stanął polski chłop w szeregu wo­
jennym  obok swego dziedzica z dobrze mu zna- 
nein narzędziem —z kosą. Nie można dziś nażało- 
wać, że polscy dziedzice i sami wtedy nie stanęli 
pod broń  jak  należało, i chłopOw bodaj w wię­
kszej liczbie nie dostawili do obozu. Szajnocha, 
uczony  polski, przytacza fakt, że jeden paro ­
b e k  spotkał się w obozie ze swym dziedzicem, 
k tó ry  mu wyciął srogi policzek i do domu do 
pańszczyzny wypędził z obozu, a wiadomo, że 
szlachta szem rała na Kościuszkę, że im chłopów 
od pańszczyzny odrywa. Gorzko niebaczni ludzie 
za tę nieoględność odpokutow ać w przyszłości 
mieli i dotąd ta pokuta się nie skończyła.

Mimo, że chłopu nic się nie zelżyło, on nic 
na  to nie pytał, ale, o ile mu dziedzic pozwolił, 
pakow ał w kobiałkę chleb czarny, n iby grzech 
śm iertelny, pożegnał się z kobietą i zam orusane- 
mi dzieciskami, a nasunąw szy m agierkę czerwoną 
na  płową czuprynę, poszedł z kosą »do pana Ko­
ściuszki t. A cóżby to nie miał iść, kiedy słyszał 
w yraźnie, jak  dobrodziej głosili z »hambony», że 
pan Kościuszko cbrew idem ie* kazał ogłosić, że 
k tóry  gospodarz pójdzie na psiaw iarę moskala, to 
żona jego będzie sobie siedzieć spokojnie i na pań­
skie nie pójdzie całkiem, a inni chłopi będą mieć 
ulgi w pańszczyźnie. A ktoby chłopa gnębił, to 
ma być uw ażany jako nieprzyjaciel i zdrajca Oj­
czyzny*. Za tak  miłe obietnice w artało chłopu
1 życie na  wojnie stracić, toć duchem  garnęli się 
dou chłopi — i niedziw, że Kościuszko urósł w ich 
oczach do cudownej postaci i ta aureola dotąd 
słusznie Kościuszkę otacza.

Tą i taką nadzieją nakarm iony, poszedł też 
z innym i kum am i i W ojtek Bartos, chłop nie osta­
tni z Rzędowic. A czemużoy to miał siedzieć 
w chałupie. Ma mu ciurczeć za uszym a ekonom 
pana  Szujskiego, to woli słuchać kom endy p ana  
Kościuszki, a »panie obranie* (obraniaj parnej 
jakby  go i zabito, to jego nadobna śonka Basia, 
robić pańskiego nie będzie.

Cóżby to B artos nie miał iść na wojnę, kie­
dy tu idzie o wolność nie tylko chłopów, ale 
i całej Polski, k tó rą  juchy m oskale i różne p a­
skudztw o obsiadło, niby gąsienice kapustę.

Żeby ich wygnać, to pow iadają, żeby się 
rządy w Polsce i dla chłopów zmieniły, toć po­
szedł B artos z innyini na  wojnę. A jakże!

I przyszły  do pana  Kościuszki biedne pol­
skie chłopy, i aż ich na  w nątrzu z radości ści­
snęło, że tak  ich galanto przyw itał Kościuszko. 
Oni tak jedw abnego głosu od ekonom a nigdy, 
a od dziedzica — chyba n a  weselu jego córki raz 
słyszeli. A cóż dopiero mieli za radość, gdy u j­
rzeli ja k  się Kościuszko ustroił w białą chłopską 
sukm ankę i czapkę, czerwoną z pawiem piórkiem, 
które się jeno mieniło do złotego słoneczka! Tego 
się już chłopstwo po takim  »jednorole* nie spo­
dziewało, tego dotąu żaden pan  nie robił. A szko­
da, że w r. 1831 wodzowie nasi nie poszli za me­
todą Kościuszki, wielka szkoda!

Ten czyn ujął ich serdeczne chłopskie sei'' 
coska, i żaden król polski, żaden wódz, ani p rzed­
tem ani potem nie zdobył sobie u ludu wiej­
skiego takiej popularności, jak  Kościuszko.

Na starym  rynku  krakow skim  24. m arca 
1794 r, zebrała się garstka  wojaków polskich, 
a z nimi kosyniery, chłopi, a między nimi Bartos 
W ojtek. Mała garstka  tego, aż strach  wzbiera, 
i stare  m ury krakow skie zdają się pytać z bo­
leścią: »A gdzież to są ci magnaci, co to Polska 
ich uzłociła i ubogaciła z krzyw dą chłopów 
i mieszczan. A czemuż to taka garstka  szlachty, 
k tó ra  przecież ma takie p raw a i przyw ileje w Pol­
sce, że Cudzoziemcy, co do nas, przychodzili na 
stolec królewski, żałowali, że się nie starali raczej 
o szlachectwo p o lsk ie !* ^

A no, tak, m agnatów  niema, bo jedni ucie­
kli się do stóp carycy K atarzyny, i tam siedzą, 
a proszą, aby ona obroniła wolność szlachecką 
w Polsce, a drudzy siedzą w W arszaw ie i ba lu ­
jąc się, a bawiąc, pa trzą  niechętnie na Kościuszkę, 
co im chłopów od pracy odryw a. Szlachta jedna, 
jak  sandom ierska, uciekła do Galicji p rzed  wojną, 
inna ładow ała klepkę, budulec i potaż do G dań­
ska flisem, a reszta o ra ła  i siała ta ta rk ę  i owies. 
Ledwo niektóry  z biedniejszych stanął przy chło­
pach pod Kościuszką.

Moskale uciekli z Krakowa, a!e doskonale

F e l s a M ® B r o i c l i
dostarcza wszelkia książki.

Na żądanie wysyła katalogi.
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wiedzieli eo się u  nas działo, bo ks. Dziewoński 
donosił moskalowi Parczew skiem u o wszystkiem, 
•  za to ścięto go pod szarą  kam ienicą w K ra­
kowie. Tam na ryn k u  Kościuszko przysiąg ł nie 
panom  i szlachcie, nie królowi, k tóry  dyszał ci na 
tronie dotąd pocieszając się tem ; że »choćby Pol­
aka była tak  małą, żeby ją  on kapeluszem  po­
kry ł, to mu w ystarczy byle on w niej królował*, 
ale p rzysiąg ł narodowi.

^ e p y  zaś tylko nie przyzna, że w szystkie 
szyny ówczesne tak  Kościuszki, jak  i jego pa trio ­
tycznego ogłoszenia nosiły cechę — »Polska dla 
|a d u  przez lud*.

Myśl ta  god n a  by ła  Kościuszki i całkiem tra ­
fnie powiedziano, że: «myśl ta, włożyła do grobu  
starożytnej Polski nasiona zm artw ychw stania*, 
ale przed  tą  m yślą szlachta zadrżała  i przelękła 
się jej. Jeszcze dziś wielu z nich z tej drżączki 
pito' może się należycie wyleczyć. Panow ie nie 
jkw eli, czy n ie mogli zrozum ieć do czego pro­
wadzi lobota Moskali i P rusaków  z caią sforą 
fd a tsy ch  zdrajców  Polakó w, nie chcieli zrozum ieć 
]so za interes mają Moskale i P rusacy , sypiąc 
'dołem  i klejnotam i m iędzy posłów i penów pol­
skich, ałe tu  w lo t zrozumieli do czego zm ierza 
Kościuszko. Om zrozumieli co znaczy, że nie 
u b ra ł się w kontusz i kołpak, ale w sukm an^ 
4 czapkę czerwoną.

Dziś chyba wiedzą, czego się było wtedy 
bardziej obawiać, i co zrozum ieć bardziej było 
potrzebnem . ów cześni patrzeli krzy wo i z niedo­
wierzaniem, toć go słabo nader popierali, a sk ła­
dki przez niektórych daw ane od wstydu, na ołta- 
jrzu Ojczyzny, w prost zaw stydzające"

C. ĆL n. Jakćb Bojko.

Jak  je s t  w Czechach?
W  pierw szych dniach m aia miałem sposo­

bność być w Pradze, stołecznem mieście Czech 
na  pogrzebie czeskiego posła H erolda. Mimo k ró t­
kiego tam  pobytu, przecież zdołałem naocznie się 
przekonać, jak  wysoko sio ja Czechy pod wzglę­
dem rozw oju ośw iaty i dobrobytu.

W  Czechach widać n a  każdym  kroku  do­
kładnie, z jakim  zapałem  gam ie  się tam  lud  do 
oświaty, ja k  się uczy gorliwie i s ta ra  o polepsze­
nia swego bytu, jak  rozum nie oszczędza i docho­
dzi do takiej zamożności, o jak iej w Galicji dzi­
siaj ani w najbliższej przyszłości naw et m arzyć 
nie można.

Na każdem  polu, w każdym  k ierunku  zajęć 
ludzkich zna 5 w Czechach tak  olbrzym i postęp, 
o jakim  my w prost pojęcia n ie mamy.

Jakkolw iek wszystkiem u z wielkiem zainte­
resow aniem  i naprężoną uw agą przypatryw ałem  
się, to jednak  jako  ro ln ika z zaw odu i posła ludu, 
którem u chciałbym dostatniejszy b y t sprowadzić, 
zajmowało mnie najwięcej i najbardziej g o s p o ­
d a r s t w o  r o l n e .

Przedew szystkiem  to m uszę podnieść, że wio­
sk i czeskie w yglądają przew ażnie ja k  miasteczka. 
W szystkie praw ie budynki m urow ane, p rzed  do­

mami m ieszkalnym i p ięknie u trzym ane ogródki 
z kw iatam i różnego rodzaju. Gdziekolwiek rzucić 
okiem w zabudow ania gospodarskie, wszędzie 
wzorowa czystość, ład  i porządek. P rzy  obejściach 
widać liczne pasieki tudzież gnojownie, racjonal­
nie urządzone, zaopatrzone w studnię n a  gno­
jówkę.

Role są w Czechach przew ażnie skom aso­
wane, zdrenow ane i z nadzw yczajną starannością 
upraw iane. Tam nie leżą obszary pola odłogiem, 
tak  jak  u nas, ale każdy  najm niejszy kaw ałek 
lichego naw et g /u n tu  je st w stosowny sposób 
w ykorzystany.

Podczas pracy  w po la  mało widać koni, n a ­
tom iast na  całej p rzestrzeni spostrzedz mogłem 
krow y w zaprzęgu  p rzy  pługu lub w bronach. 
Ale jakie krow y dorodne, rasow a i okazale, to 
aż radość było patrzyć.

Sadownictwo jest w Czechach nadzw yczaj 
rozwinięte. Nie tylko przy  każdym  dom u znajduje  
się w spaniały sad, ale w szystkie drogi, gościńce 
i m iedze są obsadzone drzew am i owocowemi, 
z k tórych znaczny docnód czerpie ludność tam ­
tejsza.

B ardzo  często spo tyka się także ogrody 
i ogródki warzywne, skąd  gospodarze m ają ja­
rzyny  do w łasnego użytku, ja k  również i na  
sprzedaż.

Nadmienić tu  m uszę jedno, jako  rzecz b a r­
dzo w ażną i naśladow ania godną: oto n i e z w y ­
k ł e  p o s z a n o w a n i e  c u d z e j  w ł a s n o ś c i  
u ludności czeskiej. Poszanow ania to jest w Cze­
chach tak  wielkie, że naw et owocu spadłego 
z drzew a przydrożnego  n ik t n ie  ruszy, jeżeh ten 
owoc do n iego m e nadeży. A u  nas jak  je st pod 
tym  względem, o tem nie będę tu ta j wspominał, 
boć to nam  w szystkim  aż nad to  dobrze jest zna- 
nem.

Łąki w Czechach są  wzorowo u trzym yw ane; 
liczne lasy  nie są  tak  trzebiono, jak  u nas, lecz 
należycie z zastosow aniem  postępu prow adzone.

D rogi i gościńce czeskie są w bardzo do­
brym  stan ie; n a  w szystkich rzekach, tak  wię­
kszych jak  i m niejszych widać mosty, porządnie 
zbudow ane. Praw ie, że nie m ożna w Czechach 
spotkać wioski i m iasteczka, gdzieoy nie było je­
dnej lub więcej fabryk , wyra iających najrozm a­
itsze towary.

Na końcu tego króciutkiego spraw ozdania 
z pobytu  mego w Czechach wspomnieć jeszcze 
muszę, że stolica Czech, P raga, je st m iastem  prze- 
ślicznem, będecem chlubą Czechów. Nie będę go 
tu taj opisywał, bo w zeszłym ro k u  pięknie n ap i­
sał o P rad ze  poseł Bojko w »Przyjacielu«.

Na rozkw it Czech patrzyłem  się z uczu­
ciem podziwu, co to może zdziałać naród  oświe­
cony i w jedności siluy, a zarazem  odczuwałem 
żal n a  w spom nienie m ojego k ra ju  rodzinnego, 
którem u jeszcze tak  d a k k o  do  osiągnięcia takie­
go dobroby tu  i oświaty, ja k  w Czechach.

Jakćb Madej 
poseł do Rady państwa.



O K R U S Z Y N Y .
Milion sio tysięcy *coron wkładek wyka­

zuje obecnie Bank parcelacyjny, w tem więcej 
jak  połowa oszczędności chłopskich z kraju, 
z Niemiec, a głównie z Ameryki.

Wszyscy ludowcy tylko w tym Banku po­
winni składać swe oszczędności.

Warunki podajemy na ostatniej stronie 
„Przyjaciela Ludu“.

Petycję, opatrzoną licznymi podpisam i gospo­
darzy, a dom agającą się zam ykania szynków 
w niedzielę i dnie świąteczne nadesłała gmina 
M i e t n i ó w  (pow. W ieliczka) na ręce pusła Sta- 
pińskiego.

Z Budzowa pow. Myślenice nam  piszą: W gmi­
nie naszej był gospodarz Szczepan Liszka przez 
16 la t dróżnikiem  powiatowym  i obow iązki swe 
w ypełniał wzorowo. Aż tu  bez żadnej przyczyny 
został w roku  uDiegłym pozbaw iony tej posady. 
L iszka p isał c z t e r y  r a z y  do W ydziału pow ia­
towego w Myślenicach, ale na swe listy nic*otrzy- 
m ał żadnej odpowiedzi. D opiero 27. m arca b. r. 
p rzyby ł do Budzowa inżynier pow iatow y z My­
ślenic i pow iedział byłem u dróżnikowi, że jest 
pijakiem  i dlatego został ze służby wydalony. 
Otóż my gospodarze, k tórzy  Liszkę znam y już 
oddaw na, musim y zaprotestow ać przeciw temu, 
aby porządnego człowieka, mogącego być p rzy ­
kładem  trzeźwości w całej okolicy, nazyw ano pi­
jakiem  i w ydalano go zupełnie bezpodstaw nie ze 
służby. Równocześnie w mię sprawiedliwości 
i bezstronności zw racam y się z prośbą do W y­
działu powiatowego o ponowne rozpatrzenie tej 
spraw y i danie jakiegoś zadośćuczynienia czło­
wiekowi, k tó ry  przez 16 la t w iernej służby powiato 
wi s ta rg a ł swe siły i zniszczył zdrowie, a teraz 
n a  starość spotkała go taka  niewdzięczność, zu­
pełnie nit zem niewytłum aczona. Zw racam y się 
rówEież z uprzejm ą prośbą do posła Średniaw - 
skiego, aby poparł tę spraw ę i nie pozwolił krzyw ­
dzić niesłusznie chłopa, k tó ry  zdrowie s te ra ł na 
służbie powiatowi. Gospodarze.

Z powiatu Sanockiego. J a k  wielkie szkody tak  
pod względem m aterjalnym , jako  też m oralnym 
w yrządzają  karczm y w całym naszym  k ra ju  lu­
dowi, to jest nam  wszystkim  aż nadto  dobrze 
wiadomo. Lecz pod tym  względem żadna karczm a 
z całą pewnością w obrębie całej Galicji nie może 
stać w porów naniu  z osław ioną karczm ą P inkasa 
Póssla w D ą b r ó w c e  p o l s k i e j  p rzy  Sanoku. 
I  dziwna , zecz, że pomimo głosu opinji publicz­
nej , pomimo zw racania uw agi na tę karczm ę 
przez gazety, w szystko to jest głosem »woła­
jącego na puszczy*. A by uzasadnić wszystkie 
przejścia ludności, a względnie R ady gminnej 
w Dąbrówce polskiej, celem ograniczenia tego 
żyda w świeceniu po całych nocach i w ypraw ia­
n iu  borb  w tej karczm ie — to wspomnę tylko tyle, 
że starostw o w Sanoku po każdym  w ypadku k a­
lectwa w tej karczm ie polecało żandarm erji śle­
dzić postępow anie P inkasa  1 n a  doniesienia żan-
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darm erji polecało Zwierzchności gm innej karan ie  
P inkasa w gminie, ale w szystkie k ary  nie odnio­
sły skutku, bo karczm a jak  była rozsadnikiem  
dem oralizacji, tak  je st do dnia dzisiejszego.

W. W., ludowiec sanocki.
Smutne stosunki. Piszę o Makowie, o tym  pię­

knym  zakątku  zachodnio Babiogórskich K arpat, 
p rzerżniętym  górską rzeką Skaw ą i koleją pod­
karpacką. Tak do M akoi/a, jako też do okolicznych 
wsi, zwłaszcza do leżącej pod Babią Górą Z a w o j i 
p rzy jeżdża latem  wielu letników, szukających tu  
w ytchnienia i zdrow ia w świeźem górskiem  po­
wietrzu i w w ybornych kąpielach tutejszych rzek 
górskich.

Czy ludzie tutejszych okolic dostosowali się 
zdrowiem, czerstwością ducha i obyczajów do 
tych darów  przy rody? N iestety nie. — Spotyka 
się tu  mnóstwo ^ułomniaków* to je st fizycznie 
i umysłowo upośledzonych. P rzyczyny tego są 
tak  ogólne, jak  dziedziczność, nieodpowiednie wy­
chowanie, jakoteż szczególna własność tutejszych 
okolic, to jest n a ł o g o w e  p i j a ń s t w o .  Gdy na 
rów ninach propinacje świecą pustkam i, a tow a­
rzystw a wstrzemięźliwości zyskują coraz więcej 
zwolenników, u  nas pijaństw o rozw ielm oinione, 
jak  gdzieindziej p rzed  50 laty.

W arcyksiążęcej tutejszej propinacji każdego 
dnia od św itu do późnej nocy, wre życie — lecz 
jak ie? Życie nałogowego pijaństw a i m arnotraw ­
stw a mienia. K ażdy przechodzień, spotyka mnó­
stwo do nieprzytom ności upitych, wychodzących 
z propinacji, a swem zachowaniem wywołujących 
publiczne zgorszenie.

Z apytasz się Czytelnika, czy ustaw a o opil­
stwie w Makowie i w Zawoji nie obow iązuje? 
W rzeczywistości tak, a praw ie tylko na pap.erze, 
albowiem pow ołane władze, nie robią don.esień 
o opilstwie do Sądu. Zw racam y się więc do W ładz 
oraz do Tow arzystw  wstrzemięźliwości, k tórym  
dobro ludu leży na  sercu, aby się zajęły losem 
tutejszej ludności i propinacji. Ludoiccy.

Podziękowanie. W ubiegłym  roku pisał w »Przy- 
jacielu Ludu* p. Paw eł Olszewski z A llegheny 
P a  1213 L ake Str. (Am eryka), aby  w razie wy­
padku  zabicia kogoś w Ameryce w fabryce czy 
kopalni, zaraz mu o tem doniesiono pisem nie, 
a on się postara  zupełnie bezinteresow nie, iżby 
rodzinie zabitego wypłaciła fab ry k a  stosow ne 
w ynagrodzenie. Że p. Olszewski istotnie z p rzy ­
rzeczenia ślicznie się wywiązuje, tego najlepszym  
dowodem jest następu jący  fakt, o którym  pisze 
nam  p. Ja n  Sobek z H andzlów ki (pow. Łańcut): 
»W jednej z kopalń w Ameryce znalazł śmierć 
śp. Szymon Pelc, pochodzący z naszej gminy. 
Zrozpaczona wdowa z trojgiem  dzieci, znajdując 
się w tak  krytycznem  położeniu, nie wiedziała co 
począć. W ówczas zwróciłem się do p. Paw ła Ol­
szewskiego imieniem wdowy Ma'*januy Pelc, opi­
su jąc m r, co zaszło. P. Olszewski odpisał, żądając 
dalszych w yjaśnień, a po ich otrzym aniu  poczy­
nił odpowiednie starania, celem w yjednania n a­
leżnego w ynagrodzenia dla wdów? ze strony  fa ­
b ryk i za życie ojca i opiekuna biednej rodziny. 
Nieco później doniósł p. Olszewski pisemnie o po»



10 p r z y j a c i e l l u d u •Nr. 20

czynionych staran iach  z zapytaniem  co słychać 
z tą spraw ą — otrzym ał od nas odpowiedź, iż 
nadeszły z A ineryki pap iery  do podpisu przez 
wyż wym ienioną wdowę, a niebawem  przyszły 
znów pow tórnie inne dokum enta celem podpisa­
nia tychże i odesłania. W papierach  tych stało 
w yraźnie choć nie w polskim języku, ile wdowa 
o trzym a w ynagrodzenia po mężu swoim śp. Szy­
monie. Po odesłaniu z podpisam i dokum entów  
otrzym ała M arjanna Pelc 800 d o l a r ó w  czyli 
blizko 4 tysiące koron.

Za w szystkie te starania, fatygę, koszta i tru ­
dy, k tóre podjął p. Paw eł O l s z e w s k i  bezinte­
resownie, nie żądając za to ż a d n e g o  w y n a ­
g r o d z e n i a ,  za ten czyn godny praw ego Polaka 
i ch rześcijan ina-kato lika świadczący wymownie
0 duszy zacnego obyw atela i rodaka, za szlache­
tny ten czyn z przepełnionego wdzięcznością serca 
składa p. Pawłowi Olszewskiemu najserdeczniej­
sze »Bóg zapłać* M a r  j a  P e l c ,  wdowa po śp. 
Szymonie, w Handzlówce o. p. Albigowa (pow. 
Łańcut).* Jan Sobek.

Wieczorek w Krzeszowicach. Dowiadujem y się. 
że grono urzędników  kolejowych z K rakow a u rz ą ­
dza znowu w n i e d z i e l ę  dnia 17. m aja br. wie­
czorek patrjo tyczny  z urozm aiconym  program em . 
Komitet zaprasza na ten wieczorek wszystkich 
zwolenników narodow ego uśw iadam iania naszego 
ludu  i zawiadam ia, że w najbliższym  czasie od­
będzie się kilka takich wieczorków w okolicach 
Krzeszowic, połączonych z wycieczką w urocze 
okolice Czerny.

Rozprawa przeciwko Siczyńskiemu odbędzie się 
w połowie czerwca przed  nadzw yczajnym  Sądem 
przysięgłych we Lwowie. Śledztwo w tej spraw ie 
zostało już ukończone; nie w ykryło ono w praw ­
dzie zorganizow anego spisku przeciw  śp. nam ie­
stnikow i P otockiem u, lecz dostarczyło bardzo 
wiele m aterjału  obciążającego m atkę Siczyńskiego
1 kilka innych osób, k tó re aresztow ano. Akta śled­
cze wręczone już zostały prokuratorow i, k tó ry  
w ygotuje ak t oskarżenia przeciw  Siczyńskiem u 
w k ierunku  s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d e r s t w a .

P ro k u ra to rja  lw owska w drożyła nadto  śledz­
two przeciw rusko-ukraińskiem u posłowi Dr. E u ­
geniuszow i Lewickiemu (szw agrowi Siczyńskiego) 
o pochw alanie czynów zbrodniczych, Lewicki bo­
wiem zapy tany  w dzień zam ordow ania te leg ra­
ficznie z W iednia, czy praw dziw ą je st pogłoska
0 zam achu, tak  odpow iedział: »Potocki zabity  — 
nasza dum a narodow a niech się pokrzepi«. — Do­
słowny ten telegram  leży w aktach sądowych. 
Poseł Lewicki będzie w ydany przez parlam ent 
Sądow i karnem u.

Wielki strejk rolny wybuchł we Włoszech, 
w prow incji Parm eńskiej. Od 1. m aja br. s trejku je  
tam  przeszło 40 tysięcy robotników  zatrudnionych 
w gospodarstw ach wielkich właścicieli ziemskich. 
S trejku jący  dom agają się podw yższenia płacy
1 spełnienia innych swoich żądań. Do miejsco­
wości objętych strejkiem  w ysłano silńe oddziały 
wojska, k tó re czuwa nad  tem, aby nie przyszło 
do rozruchów .

Nauka rolnictwa dla żołnierzy. Pisaliśm y nie­
dawno, że w Niemczech utw orzono przy  niektó­
rych pułkach w ykłady rolnicze dla żołnierzy. Te­
raz  mamy do zanotowania, że nauką rolnictw a 
dla żołnierzy zajm ują się także rządow e tow a­
rzystw a gospodarskie n a  W ę g r z e c h .  Świeżo 
zwrócił się Zarząd C entralny w ęgierskich tow a­
rzystw  rolniczych do M inisterstwa rolnictwa 
z przedstawieniem  potrzeby zaprow adzenia takiej 
nauki we wszystkich pułkach n a  W ęgrzech, ze 
szczególnem uwzględnieniem obrony krajow e; 
(landwery). N auka ma być dostosowaną do p o ­
trzeb okolic, z których pochodzi najwięcej żoł­
nierzy, służących w danym  pułku. W ykłady z za­
kresu  rolnictwa odbyw ałyby się przew ażnie po rą  
zimową, a wytyczną tych zabiegów ma być za­
chęta żołnierzy do w y t r w a n i a  w z a w o d z i e  
r o l n i c z y m ,  a nie oglądania się za innem zaję­
ciem po ukończeniu służby wojskowej.

W krajowych niższych szkołach rolniczych w Be- 
reźnicy (poczta Stryj), w H orodence, w Jagielnicy, 
w Kobiernicach (poczta Kenty), w Miłocinie (p. 
Rzeszów) w Suchodole (poczta Krosno) zaczyna 
się rok szkolny 1908/9 z dniem 1. l i p  c a  b. r.

Krajow e niższe szkoły rolnicze m ają na  celu 
kształcenie przedew szystkiem  s y n ó w  w ł o ś c i a n  
na uzdolnionych praktycznych gospodarzy. Cały 
kurs nauki trw a trzy  lata. W szyscy uczniowie 
m ieszkają w zakładzie. O płata za u trzym anie 
w internacie wynosi 150 K. półrocznie. Uczniowie 
niezamożni mogą być przyjęci na  koszt funduszu 
kraj. t. zn. o trzym ują bezpłatnie pomieszczenie 
w internacie, wikt i odzież z w yjątkiem  obuwia 
i bielizny i w noszą tylko opłatę szkolną w kwo­
cie 5 kor. za półrocze. Podania o przyjęcie do 
niższej szkoły rolniczej wnosić należy n a j p ó ź n i e j  
d o  15 c z e r w c a  b. r. do D yrekcji jednej z wy­
mienionych powyżej szkół rolniczych. Do podania, 
k tóre jest wolne od stem pla należy dołączyć 1) 
m etrykę urodzenia, na  dowód, że k an d y d a t ukoń ­
czył 15 la t; 2) świadectwo zdrow ia w ystawione 
przez lekarza; 3) świadectwo szkolne z ukończe­
niem szkoły lu d o w ej; 4) świadectwo ubóstw a, je­
żeli kan d y d a t ubiega się o przyjęcie na koszt 
funduszu krajow ego.

Sprostowanie. N iepraw dą jest, jakobym  ja  po­
sługiw ał się czyjem piórem  i napadał na  p. Szcze­
pańskiego — natom iast jest praw dą, że ktokol­
wiek p isał owe korespondencje w »Prawdzie*t 
pisał je  bez mojej zachęty — a naw et bez mojej 
wiedzy. Wojciech Szwed, poseł.

Nieszczęśliwe wypadki. W Techlowie koło R a­
wy Ruskiej zabiło w lesie tam tejszym  podcięte 
drzew o w yrobnika Michała Lewczaka.

W Rabczy (pow. Stanisławów) zjadły dwie 
dziewczęta świeżo upieczony chleb żytni, mocno 
przepełniony sporyszem  i w tym samym dniu 
obie zm arły wśród strasznych męczarni.

W O strowie (pow. Sokal) jedenastoletni chło­
piec przechodząc kładkę na  w ezbranej rzece, s tra ­
cił nagle równowagę, a w padłszy do rzeki, utonął. 
Zwłok jego ao tąd  nie zdołano odnaleźć.

Na linji T arnopol—Z baraż najechał pociąg 
furę pewnego gospodarza, k tó ry  wtedy przejeż-
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dżal przez to r kolejowy. Wóz został strzaskany, 
a trzy  osoby zostały ciężko poranione.

W Brzezinie pod Rybnikiem  na Śląsku wy­
m urow ał gospodarz Antoni Filec studnię 14 me­
trów  głęboką. Poniew aż jednak  nie była ona do­
godna, przeto postanow ił ją  skasować, a urządzić 
inną. Zaczął więc min: rozryw ać, gdy nale zwaliła 
się m asa ziemi, a gospodarz w padł do studni 
i został zupełnie zasypany. Zdołano go ze studni 
wydostać, ale już nieżywego.

Pożar od pioruna. W  gminie Stróżów ka (pow. 
Gorlice) uderzył piorun w dom m ieszkalny go­
spodarza Ja n a  Zycha. Dom spalił się zupełnie, 
przyczem  gospodarz ra tu jąc  z płomieni dzieci, 
został ciężko poparzony. Szkoda wynosząca 1500 
koron była nieasekurow ana. Nieszczęśliwy pogo­
rzelec znalazł się wskutek tego w opłakanem  po­
łożeniu, zwłaszcza że w jednym  roku już poraź 
d rug i padł jego dom pastw ą p łom ieni Nie w ątp i­
my, że okoliczni włościanie w spom ogą biednego 
pogorzelca.

Straszny wypadek zdarzy ł się we wsi Żuraw - 
ce pod Lwowem podczas ćwiczeń artylerji, k tó ra  
strzela granatam i. P rzy  strzelaniu  g ranaty  nie 
zaw sze pękają i takie niepęknięte zb ierają  nastę­
pnie żołnierze. W ojskowość w ydała nadto ogło­
szenie, że każdy kto znajdzie taki nabój i odda 
go wojskowości, otrzym a stosowne w ynagrodze­
nie. Dwóch parobczaków  znalazło zary ty  w ziemię 
niepęknięty nabój, lecz zam iast go oddać władzy 
wojskowej, zanieśli go do kuźni i tam zabrali się 
do rozbijania naboju, k tóry  eksplodow ał ze s tra ­
sznym  skutkiem. Jednem u strzaskał wybuch obie 
ręce i rozszarpał brzuch, drugiem u zaś strzaskał 

raw e przedram ię. Uszkodzona rów nież została 
uźnia w skutek tej eksplozji. Odwieziono obu po­

ranionych do szpitala we Lwowie, gdzie jeden 
już zmarł, a drug i walczy ze śmiercią.

Pięć osób żywcem spalonych. W Nowym Dwo­
rze  w Królestwie Polakiem w ybuchł w nocy 
pożar w dw upiętrow ej kamienicy. W  ogniu spaliło 
Bię tro je  drobnych dzieci, służąca, oraz 20 letni 
młodzieniec, których ciała po ugaszeniu pożaru 
znaleziono doszczętnie zwęglone. Nie widząc ra ­
tunku, bo schody się zawaliły, wyskoczyły nadto 
dwie osoby przez okno z drugiego p ię tra  i doz­
nały  złam ania nóg.

Katastrofy. Na wodach Oceanu Spokojnego 
zatonął wielki ok ręt japoński w skutek eksplozji 
kotłów, przyczem  utonęło 160 ludzi z załogi okrę­
towej, liczącej 300 ludzi.

W północnej części Ind ji (Azja) zderzyły się 
dw a pociągi pospieszne podczas wielkiej mgły. 
W skutek zderzenia stanęły oba pociągi w płom ie­
niach, w których znalazło śmierć 260 lu d z i

W Zgorzelicach na  Ś ląsku zaw aliła się nowo 
budow ana wielka hala  muzyczna, przyczem  25 
robotników  zostało zasypanych g ru zam i Dwaj 
budowniczowie, k tó rzy  prow adzili tę budowę, zo- 
Btali aresztowani.

A m erykańskie m iasto A tlantę zniszczył p ra ­
wie doszczętnie p o ża r, k tó ry  w ybuchł rów no­
cześnie w trzech odległyoh punktach  m iasta i roz­
szerzył się z nieełyohaną szybkością. O fiarą pło­

mieni padło 30 ludzi, wiele rodzin, m ieszkających 
na górnych piętrach ratow ało się w yskakując na 
rozpostarte pod oknam i płachty.

Śmierć wskutek pijaństwa. W B ryłach (pow. 
Jasło) zaszedł 1 bm. taki w y p ad ek : Szczepan 
Ślisz, 48 letni gospodarz w racał końmi zupełnie 
p ijany z ta rgu  z Jasła  do domu. Nie wiedząc co 
robi, wjechał Ślisz do głębokiego rowu, przyczem 
spadł z wozu i doznał złam ania kości w karku. 
Bezprzytom nego przyw ieziono do domu, posłano 
po księdza, ale zanim ksiądz przybył, Ślisz zakoń­
czył życie. Takie to skutki sprow adzają trunki 
alkoholowe. Józef Czajkowicz.

Walka z pijaństwem. Parlam ent angielski uchwa­
lił ogrom ną większością głosów nową ustaw ę, Bkie- 
row aną przeciw w yszynkowi trunków  alkoholo­
wych. Wolność w yszynku i sprzedaży napojów  alko­
holowych będzie teraz w Anglji bardzo  znacznie 
ograniczona. N ajbardziej sprzeciwiali się w ydaniu 
tej ustaw y szynkarze, dystylatorzy, b row arnik i 
itp., k tórzy  naw et wnieśli petycję, opatrzoną 
w 600 tysięcy podpisów pijaków, a żądającą od­
rzucenia p ro jek tu  tej zbawiennej ustaw y. W iedzą 
bowiem szynkarze, że taka  ustaw a nie przyspo­
rzy  im dochodu. Za to przysporzy  szczęścia ty ­
siącom ludzi.

Zabobon. W gminie N ienadowa (pow iat P rze­
myski) powiesił się pew ien gospodarz. Zabobonni 
ludzie, bojąc się g radu  i piorunów z przyczyny 
wisielca, nie w yprowadzili jego zwłok drzwiami, 
lecz wykopali wielką dziurę pod przyciesią i do­
piero tam tędy go wydostali na podwórze, a na­
stępnie odwieźli na  cm entarz. Teraz ludzie w całej 
tej gminie są zupełnie spokojni, że ich żadna 
klęska elem entarna nie spotka, bo wisielca nie 
w yprowadzili drzwiami! No i co powiecie! Czyż 
to nie strasznie głupi zabobon?

Ż andarm erja zwiedziawszy się o tern, aresz­
towała kilka osób za znieważenie zwłok zmarłego.

Obrabowanie pociągu. Między Nowym Jorkiem  
a S i  Louis obrabow any został pociąg w niezwykle 
śm iały sposób. Dwaj doskonale uzbrojeni b an ­
dyci wyszli ze swego ukrycia w wagonie pakun­
kowym, zw iązali ręce i nogi, tudzież zatkali u sta  
konduktorow i tego wagonu, poczem rzucili się 
na urzędnika, czuw ającego nad  posyłką złota, 
przeznaczonego dla banków  w Nowym Jorku , ze 
skrzyń zabrali złoto, wartości około 400 tysięcy 
koron, następnie puścili w ruch  stosowny sygnał, 
a gdy pociąg zwolnił biegu, bandyci wyskoczyli 
z pociągu i zniknęli w ciemnościach. Dopiero po 
upływie dłuższego czasu, gdy pociąg się zatrzy­
mał, roztelegrafow ano na  wszystkie strony, ale 
sprawców nap ad u  nie zdołano dotąd wyśledzić.

Chrabąszcze pojaw iają się w m aju na drze­
wach, co 3 lub co 4 miesiące w tak  ogrom nej 
ilości, że ob jadają  całkowicie liście drzew  w ogro­
dach i lasach. Je s t to szkodnik bardzo żarłoczny, 
ale jeszcze żarłoczniejsze są gąsienice tych chra- 
bąszczów, zw ane p ęd rak am i »Przew odnik Kółek 
roln.« tak pisze o tych szkodnikach:

Chrabąszcze majowe w końcu m aja sk ładają  
ja ja  w ziemię. Z jfti tych w ylęgają się w ziemi 
gąsienice, białe o żółtej głowie, niezm iernie ża r­
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łoczne; żyją one w rolach, łąkach  i ogrodach 
przez 3 do 4 lat, ro3nąc ciągle i pożerając, co do­
padną. Na zimę włażą głęboko w ziemię, na  wio­
snę wychodzą do w ierzchu i podgryzają korzenie 
roślin przez lato. P rzy  orkach wiosennych i je­
siennych można je  w tedy tępić przez puszczanie 
drobiu  za pługiem. P ędrak i w yrządzają z n a c z n e  
S i i k o d y  na łąkach i rolach, zwłaszcza w jarych  
zasiewach. Oprócz tępienia samych pędraków  przy  
orce, jedynym  środkiem  niszczenia je st zbieranie 
chrząszczy w maju, kiedy się w yroją po sadach 
i brzegach gajów i lasów. Chwytanie chrabąszczy 
powinno się odbyw ać grom adnie, wczesnym ran ­
kiem. Kiedy one jeszcze siedzą na  drzewach, 
w strząsa się gałęzie na podstaw ione płachty 
i zgarn ia do woreczków. Potem je  trzeba z a l a ć  
g o r ą c ą  w o d ą  lub w inny sposób zabić, n. p. 
zanurzyć worek we wodzie z odrobiną nafty. 
Chrabąszcze schw ytane i zabite stanow ią dobre 
pożywienie dla drobiu. Jeżeli skutek ma być 
pew ny i widoczny w jak iejś okolicy, to trzeba, 
aby wszyscy gospodarze we wsiach jednako sta- 
ra .i się niszczyć chrabąszcze, inaczej chociaż je ­
den je chw yta a dziesięciu nie, to robo ta taka 
nie przyniesie wiele pożytku.

Robotnicy polscy w Szwajcarji. Jak  w wielu 
innych kra jach  europejskich, w których przem ysł 
fabryczny je st wysoko rozwinięty, tak  i w Szw aj­
carji daje się dotkliwie odczuwać b rak  rąk  robo­
czych przy  pracy  na roli. Toteż od niedaw nego 
czasu rozpoczęło się w m ałych wpraw dzie rozm ia­
rach  wychodźtwo naszych robotników  do Szw aj­
carji, szczególnie do kan tonu  berneńskiego na  
zarobek. Robotnicy ci p rzybyw ają na wiosnę, 
a odjeżdżają w jesieni z zakończeniem zajęć na 
roli. Na zimę mało kto zostaje w Szwajcarji, bo 
zarobek wtedy bardzo kiepski. Szw ajcarzy b a r­
dzo sobie chwalą naszych em igrantów  i uw ażają 
ich za pracowników trzeźwych, sum iennych i nad ­
zw yczajnie gorliwych. Żywność robotników  rol­
nych w Szw ajcarji jest na ogół dobra, tylko 
płaca stosunkowo dosyć szczupła. W  porów naniu 
z F rancją , to tam  są zarobki daleko lepsze, niż 
w Szwajcarji. We F rancji trw a zarobek przez 
cały rok. a w Szw ajcarji tylko na wiosnę i w lecie.

Czytelników * Przyjaciela Ludu* w Jarosław ­
skim powiecie zawiadam iam y, że uprosiliśm y 
p. dra R o m a n a  R e s s l e r a ,  adw okata w Ja ro ­
sławiu, aby Ludowcom w pewne dni tygodnia 
udzielał bezpłatnej po rady  praw nej.

Skarby amerykańskie. Największe z całego 
św iata zapasy m inerałów — istne skarby  — po­
siadają  S tany Zjednoczone Ameryki. Jeden  z uczo­
nych am erykańskich w ydał świeżo książkę, w któ­
rej podaje ciekawe szczegóły, dotyczące bogactw 
m ineralnych Ameryki. Obliczył on, że ogólna p ro ­
dukcja roczna m inerałów przekroczyła sumę 1500 
milionów dolarów  czyli przeszło 7 m iljardów kor.

Najwięcej obfituje A m eryka w węgiel i że­
lazo. Samego żelaza wydobyto w ubiegłym  roku 
za przeszło 600 milionów dolarów.

Uczeni są zdania, że tych wszystkich zapa­
sów m ineralnych w ystarczy Am erykanom  n a  całe

Mleko z roślin. Roślinne mleko jest w pow- 
szechnem użyciu u Chińczyków. W ytłaczaja oni 
z ugotow anego nasienia rośliny soja (rodzaj fa­
soli) papkę, k tó ra  rozw odniona daje bardzo po­
żyw ny napój podobny do mleka. Z tego mleka 
w yrabiają Chińczycy naw et ser. Na podstaw ie 
rozbioru chemicznego zapewnia jeden z lekarzy 
francuskich, że to »chińskie mleko z soi* jest p ra ­
wie taksam o pożywne, jak  mleko krowie.

Ilu jest żydów w miastach galicyjskich. Biuro 
statystyczne podaje zestawienie ludności żydow ­
skiej w m iastach galicyjskich. I tak: Lwów ma 
43 tysięcy 412 żydów, Kraków 25.430, Kołomyja 
16.417, Przem yśl 13.319, Stanisławów 13.826, T a r­
nów 13.685, Tarnopol 13.650, B rody 11.800, D ro­
hobycz 8 tysięcy, Chrzanów  9.600, S tryj 8.400, 
P odgórze 5.260, Buczacz 6.830, Złoczów 5.257, 
Rzeszów 7.250, R aw a R uska 5.100.

A bsolutną większość stanow ią żydzi w Bu- 
czaczu, Brodach, Rawie Ruskiej, Chrzanowie, S a­
noku, Złoczowie, Stanisławowie, Gorlicach i Ko­
łomyj i.

W ielkie zaiste jest zżydzenie naszych miast.
Królestwo żebraków. Żadne chyba państw o na  

całym świecie nie ma tylu żebraków, co Peking, 
stołeczne m iasto Chin. Ni mniej, ni więcej tylko 
o b e g n a n e s to  ty  s i ę c y  dziadów przeciąga dzien­
nie przez ulice tego najw iększego na świecie 
m iasta — ale co dziwne — to fakt, że ta  o lbrzy­
mia arm ja dziadow ska je si niezwykle silnie zor­
ganizow ana, solidarna i tw orzy niejako osobne 
pańslw o, a naw et ma swego władcę czyli króla, 
którego pow agę wszyscy jego podw ładni uznają, 
bo on decyduje o życiu i śmierci każdego dziada. 
Nie jest on królem  dziedzicznym, lecz z wyborów 
na podstaw ie głosow ania w szystkich żebraków .

Olbrzym ie to m iasto podzielone je st przez 
dziadów na okręgi, w których tylko pew ne g ro ­
m ady żebracze m ogą operować — inne nie śmią 
im robić tam  konkurencji. Z bierają  się dziady także 
na kongres, celem omówienia sw j oh spraw . K ażdy 
żebrak  ma praw o żądać w tym dniu pew ną ilość 
ry żu  lub m ąki z worków, k tóre sto ją na  ulicy 
przed sklepami. Kupcy radzi n ieradzi m uszą się 
zgodzić na te dziadow skie żądania, bo inaczej to 
krucho z nimi.

Oprócz tych żebraków  zorganizow anych, są 
także inni biedacy — napraw dę godni litości, — 
to ślepcy. W grupach  po 20 lub więcej osób p rze­
ciągają przez ulice jeden za drugim  »gęsiego«, 
a każdy m a położone ręce na ram ionach swego 
poprzednika. Długi ten łańcuch szuka jałm użny 
od ra n a  do późnej nocy przeciskając się z tru ­
dem przez ożywione ulice.

Niemieckie i krajowe firmy.
Na wielostronne zapytanie oświadczamy, iż znana 

fabryka mydła firmy Jerzy Schickt T. A., jest wyłącznie 
krajowem przedsiębiorstwem, posiadające swe fabryki 
w Aussig n/L w Czechach i Morawskioj Osi a  L\
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Nowa ustawa łowiecka.
(Ciąg dalszy.)

§ 73. Szczegółowe przepisy o urzędow aniu 
sądów rozjemczych i o szacowaniu szkód, o wy­
kluczeniu przew odniczących od orzekania, jak  
również o obliczaniu kosztów i wysokości djet 
przewodniczących, wyda po wysłuchaniu wnio­
sków W ydziału krajow ego c. k. Namiestnik.

C) Ugodowe unormowanie wynagrodzenia szkód.
§ 74. U praw nieni do polow ania mogą za­

wierać z właścicielami gruntów  dobrowolne umo­
wy, określające obowiązek w ynagrodzenia szkód 
w yrządzonych przez polowanie lub zwierzynę od­
miennie od postanow ień niniejszej ustaw y. Praw  
i roszczeń płynących z takich dobrowolnych umów 
mogą interesow ani dochodzić i bronić jedynie na 
zwykłej drodze praw a.
VI. Ogólne postanowienia o Władzach i o postępowaniu 

niekarnem.
§ 75. W ykonyw anie niniejszej ustaw y należy 

w m iarę kompetencji, oznaczonej w poszczegól­
nych przepisach, do sądów rozjemczych (§ 65), 
do politycznej w ładzy powiatowej albo do Na­
miestnictwa

Jeżeli gmina, której poruczoną jest polityczna 
adm inistracja , posiada samodzielne polowanie 
w obrębie własnego obszaru  gminnego, Namiest­
nictwo załatw ia i rozstrzyga w pierw szej instancji 
wszystkie do tego sam odzielnego polowrania od­
noszące się spraw y, w którychby gm ina miała 
występować jako strona.

§ 76. R ekurs przeciw orzeczeniu politycznej 
w ładzy powiatowej wnoszony być ma do Namie­
stnictw a; przeciw decyzji Nam iestnictwa — wy­
jąw szy w ypadki określone w 2. ust. § 8. i w § 13.— 
do M inisterstwa rolnictwa.

R ekurs należy w 14 aniacli po doręczeniu 
orzeczenia wnieść pisemnie lub  ustnie u władzy, 
k tó ra  orzekła w pierwszej instancji.

§ 77. R ekurs wcześnie wniesiony ma z góry 
skutek zawieszający, wyjąwszy w ypadek w § 22. 
przew idziany, albo też, gdy względy bezpieczeń­
stwa publicznego i uniknięcia możliwych szkód, 
w ym agają bezzwłocznego przeprow adzenia pole­
conych zarządzeń.

§ 78. W wypadkach, w których porozum ie­
nie między polityczną w ładzą powiatową, a W y­
działem powiatowym  nie przyszło do skutku, 
orzeka — w yjąw szy w ypadek o k re ś^ n y  w § 68. —
c. k. Namiestnictwo po zasiągnięciu zdania W y­
działu krajowego.

V. Przekroczenia I kary.
§ 79. O. k. żandannerja , zaprzysiężone straże 

leśne, straże myśliwskie i s traże polo we mają 
obowiązek czuwania nad  przepisam i niniejszej 
ustaw y i podaw ania wszelkich dostrzeżonych prze­
kroczeń do wiadomości politycznej W ładzy po­
wiatowej.

§ 80. Przekroczenia tej ustaw y, jakoteż roz­
porządzeń i szczegółowych zarządzeń na  jej pod­

stawie wydanych, m ają b jć  karane, o ile po w 
szechna ustaw a k arn a  nie ma zastosowania, p^ze 
polityczną W ładzę pow iatow ą grzyw ną od 10 d 
100 K. G rzywna ta podw yższoną byc może w przy  
padku  pow tórnego przekroczenia, albo jeżeli prz*. 
kroczenie pociągnęło za sobą znaczną szkodę a 
do 200 K. W razie niewypłacalności skazaneg 
należy grzyw nę zamienić na karę aresztu, przy 
czem 10 K. liczy się za jeden dzień aresztu.

W razie cięższych, przez dłuższy czas doko 
nyw anych, albo pow tarzanych w ykroczeń przeci. 
niniejszej ustawie, można zam iast grzyw ny orze 
k arę  aresztu  1 do 20 dni.

Grzywny w pływ ają do funduszu  ubogich te 
gminy, w której obrębie przekroczenie popełnio 
nem zostało.

§ 81. W w ypadkach przekroczeń §§ 43., 44„
1. c., 46. i 47., których dopuszcza się sam upraw  
niony do polowania, względnie handlarz i właści 
ciel restauracji, należy zarazem  orzec u tra tę  zwie 
rzyny złowionej albo zabitej, a względnie poda 
nej na  sprzedaż wbrew przepisowi.

P rzy  przekroczeniach §§ 52. i 58. orzec na 
leży u tra tę  zabranych przyrządów  bez różnicy, 
czy są one własnością przestępcy lub nie.

§ 82. W razie zajęcia przyrządów  zakaza­
nych §§ 52. i 58. należy orzec bezwzględnie u tra tę  
tych przedm iotów, chociażby niemożliwym było 
dochodzenie i skazanie tych osób, k tóre się niemi 
posługiwały.

§ 83. Zwierzyna, strzelby i przyrządy, któro 
uznane zostały za przepadła, sprzedaw ane być 
m ają przez polityczną W ładzę powiatową w d ro ­
dze publicznej licytacji na rzecz funduszu ubogich 
tej miejscowości, gdzie nastąpiło zajęcie. P rzed  
sprzedażą jednak  należy zakazane przy rządy  u- 
czynić niezdolnymi do dalszego użytku.

§ 84. Z orzeczeniem karuem  połączyć należy 
o ile nie chodzi o wynagrodzenie szkód przez 

olowanie i zw ierzynę wyrządzonych, także zo- 
ow iązanie do w ynagrodzenia szkody przekro­

czeniem spowodowanej, jeżeli z powodu b raku  
dostatecznego wyjaśnienia, nie w ypadnie odesłać 
pretensji dotyczącej odszkodow ania do sądów cy­
wilnych.

Stronom interesowanym , mimo prawom ocnych 
orzeczeń o odszkodowaniu, służy praw o udać się 
w tych spraw ach na zw ykłą drogę praw a.

§ 85. Jeżeli po przekroczeniu myśliwskiem 
w przeciągu 6 miesięcy, licząc od dnia spełnienia 
czynu, przestępca nie został pociągnięty do odpo­
wiedzialności, wtedy następuje przedaw nienie 
przekroczenia, co jednak  nie uw alnia od obo­
w iązku usunięcia trw ającego stanu  bezprawnego, 
jakie przekroczenie to spowodowało.

§ 85. Co do właściwości politycznych Władz 
do dochodzenia i karan ia  przekroczeń niniejszej 
ustaw y, co do terminów odwołania i co do od­
nośnego postępow ania, zastosowane być m ają 
ogólnie obowiązujące przepisy w adm inistraeyj- 
nem postępow aniu karnem .

O karach  i w związku z niemi będących 
zw rotach szkód i kosztów rozstrzyga w najw yż­
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szej instancji M inisterstwo spraw  w ew nętrznych 
w porozum ieniu z M inisterstwem rolnictwa.

VI. Karty myśliwskie.
§ 87. Nie wolno polować nikom u bez w yda­

nej przez właściwą W ładzę k a rty  myśliwskiej, 
lub bez certyfikatu jej miejsce zastępującego.

Wzór k a rty  myśliwskiej i certyfikatu  u sta­
now i Namiestnictwo w drodze rozporządzenia.

_________  (C. d. n.)

Hi stor ja szkła.
(Dokończenie)

Chcemy teraz opisać sposoby w yrobu szkła.
Gdy się ssopi w rozpalonem  do czerwoności 

nnozyuiu mieszaninę, złożoną z czystego piasku  
4 potasu, albo sodu, w apna i glinu pom ieszanych 

odpowiednim stosunku, wówczas p iasek łącząc 
jję  z jednym  z pow yższych składników  (z pota- 
nem ) w ytw arza m ieszaninę tak  zw anych „krze- 
«Młiów“ i te to krzem iany stanow ią w ogólności 
produkt, znany pod nazw ą tzkła.

Jeżeli zmienimy natu rę  i stosunek części 
składow ych szkła, otrzym am y rozm aite odm iany 
wzlda, znane powszechnie i używ ane — a  m iano­
wicie:

Szkło taftowe, złożone z piasku, sody i wapna.
Szkło butdkowe, złożone z p iasku , sody, gliny 

,i tlenku żelaza.
K ryształ i flintglass, k tó ry  to ostatn i jest 

k ryształem  zaw ierającym  więcej ołowiu, niż po ­
przedzający.

Opowiemy tu taj tylko o szkle taflowem, b u ­
telkow ani i krysztale.

Szkło taflowe.
Szkła bezbarw ne, zw yczajne, używ ane za 

,naczynia domowe, szyby i lu stra  robi się z mie- 
ozan iny  w apna z czystym  piaskiem, potażem  lub 
«odą. Szkło zaś białe lepszego ga tunku  w yrabia 
się  z czystego piasku, z k redy  białej i w ęglanu 
•ody.

Piec, w którym  się szkło w yrabia składa się 
tz ogniska środkowego i z dwóch oddziałów po­
bocznych , w których ustaw ia się w yrobione przed- 
.mioty, uby ostygły.

M aterjały przeznaczone n a  szkło, to jest 
.piasek i w ęglany po tażu  i w apna, nak łada się 
w tygle, ustaw ione w środku  pieca. M ateryały te 
topiąc się, w ydają szkło. P ro d u k t ten, utrzym y­
w an y  gorącem  pieca w stanie płynnym , u rab ia  
isię następnie w rozm aite kształty , k tóre tu taj p o ­
k ró tc e  opiszemy.

Piszczel, główne narzędzie robotn ika w hucie 
szklanej, jestto  ru rk a  żelazna, opatrzona w ręko­
je ść  drew nianą.

W  celu o trzym ania szyby szklanej, robotn ik  
«r ten sposób używ a tego narzędzia:

N ajpierw  zanurza je  w tyglu, zaw ierającym  
szkło p łynne, i nabraw szy  pew ną jego ilość, wy- 
dym a z niego m asę szklaną, w form ie niewielkiej 
g rubej g ru sz k i D m uchając dalej pow iększa roz- 
wuary lej m asy i n ad a je  jej kszta łt bardziej zao­
krąglony. Kręcąc nią następnie i wahająo w roz­

m aity sposób, nadaje  jej postać podłużno-jajo- 
watą. Potem  ucina szybko dolny jej koniec no­
życzkami — wtedy, gdy  jeszcze jest dostatecznie 
mięką, a następnie oddziela ją  od piszczela, p u ­
szczając na nią kroplę wody w miejscu, w któ- 
rem  się piszczela trzym a i p rzyk ładając  natych­
m iast d ru t rozpalony, k tóry  ją  czysto odrzyna. 
Potem  robotnik p rzekraw a ten walec wzdłuż, szty­
ftem żelaznym poprow adziw szy wpierw na walcu 
kreskę zimną wodą i tak  rozcięty walec w kłada 
się znów do innego pieca, zwanego wygrzewaczetn, 
k tó ry  przeznaczony je st na  to, aby szkłu nadać 
znów pewien stopień gorąca, k tóre utraciło pod­
czas poprzednich m anipulacji. Gdy walec dosta­
tecznie rozm ięknie w piecu, w tedy robotnik  roz­
chyla linią zagięte b rzegi walca na  praw o i na 
lewo, a potem, przew racając szybko po powie­
rzchni szkła pewnym rodzajem  gracy drew nianej, 
rozciąga płytę szklaną zupełnie płasko. N astępnie 
idzie ta p ły ta  jeszcze raz  w piec, poczem w ystyga 
zwolna — i szyba jest zupełnie golowa.

Szyby zwierciadlane w yrabia się z takiego sa­
mego szkła, jak  szyby zwykłe, tylko bardzo czy­
stego. O grom ny walec ugn ia ta  następnie tę masę 
szkła miękiego, jak  ciasto — i nadaje m u pow ierz­
chnię zupełnie gładką. Takie lane tafle idą znów 
w piec gorący, gdzie później stygną nadzw yczaj 
wolno.

Ażeby z takiej szyby zrobić lustro, trzeba 
jeszcze tylko pokryć ją  w arstew ką cyny.

W  tym  celu k ładzie się na szybę blachę 
cynową, pokry tą  w arstew ką rtęci płynnej i p rzy ­
cinka się ją  ciężarami. Oyna i rtęć łączą się ze 
sobą i p rzy legają  do szkła nadając mu w  w yso­
kim stopniu własność odbijania w sobie p rzed ­
miotów.

Szkło butelkowe.
Na szkło butelkow e czyli czarne bierze się 

specjalny piasek, dodaje się do niego sody nie- 
czyszczonej, popiołów drzew nych i znaczną ilość 
kaw ałków  szkła. Piec do szkła butelkow ego mie­
ści w sobie zw ykle sześć wielkich tyglów, k tóre 
napełnia tą m ieszaniną i rozgrzew a przez siedm 
do ośm godzin.

Olicąc zrobić butelkę, zanurza jeaen  robo­
tn ik  piszczel kilka razy  w szkle roztopionem , aż 
dopóki nie nabierze go tyle, ile po trzeba na b u ­
telkę — a za każdym  razem  obraca ją  bezue tan ’ 
nie. D rugi robotnik  bierze dm uchawkę i nadaje  
szkłu postać jaja. Następnie form aje szyjkę bu­
telki, odgrzew a szkło i znowa dmucha, włożywszy 
w przód szkło w form ę bronzow ą, k tó ra mu na­
daje kształt i rozm iary żądane.

Rurki szklane robi się w sposób zupełnie po­
dobny do poprzedniego, a polegający na nadzw y­
czajnej ciągłości, jak ą  posiada szkło w stanie roz­
miękczenia przez gorąco. Dla o trzym ania owych 
długich, cieniutkich ru rek , bierze robotnik  pew ną 
ilość szkła i w ydym a je w kulę, d rug i zaś ro­
botnik chw yta n a  d ru t d rug i koniec w ydm ucha­
nej masy szklanej i miękiej jeszcze od gorąca, 
odsuw a się coraz bardziej, cofając się wstecz. 
W  ten sposób w ydłuża m asę szklaną, k tó ra  bę- 
dąo w ew nątrz p u s tą  — tw orzy w końcu d ł u g ą
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r u r k ę .  W ielką ciągłość szkła spożytkow ano je ­
szcze w ten sposób, że w yciągają je  na nici tak 
cienkie, jak  jedwab, a z nici tych w yrabiają roz­
m aite tkaniny.

Rr>j*ział tem się różni od szkła, że zawiera 
pew ną ilość tlenku ołowiu, k tó ry  nie wchodzi 
w skład szkła zwyczajnego. Prom ienie światła ła ­
mią się w krysztale daleko silniej, jak  w szkle 
zwyczajnem. Podczas gdy szkło jest tw arde i k ru ­
che, k ryształ przeciwnie daje się obrabiać z n a j­
większą łatwością, szlifować i przyjm ować w ten 
sposób wszelkie kształty  ozdobne. To połączenie 
tak cennych przym iotów  czyni kryształ odpowie­
dnim do najrozm aitszych użytków  i stanow i jego 
wyższość nad  szkłem zwyczajnem.

Najnowsze odkrycia i wynalazki,
Zastosowanie elektryczności jest już w róż­

nych dziedzinach ogrom nie rozpowszechnione 
Jednem  z najnow szych zastosow ań elektryczności 
są elektryczne w ylęgarnie, przeznaczone do ho­
dowli kur. Dotychczas stosowano do tego celu 
inne źródła ciepła, jak  np. naftę, gaz lub spirytus. 
Ale przekonano się, że p rąd  elektryczny pod tym 
względem daleko korzystniejsze oddaje usługi.

Jedna  z pierw szych w ylęgarni elektrycznych 
sporządzona została w miejscowości K e m p t e n ,  
w Baw arji. P rzy rząd  ten ma kształt zwykłego 
stołu z p rzykryw ą i szufladą. O grzew anie działa 
tylko wtedy, gdy p rzykryw ka jest zam knięta; 
w niej bowiem są wtopione druciki platynowe, 
k tóre elektryczność rozgrzew ają, przyczem  ciepło 
rów nom iernie się rozchodzi po całej pokrywie.

Oprócz tego znajdu ją  się jeszcze o g r z e w a ­
c z e  elektryczne w spodzie szuflady, które służą do 
u trzym ania stałej ciepłoty i do ogrzania pow ietrza, 
wcnodzącego do aparatu . Ciepłotę m ożna regulo­
wać ogrom nie dokładnie, a badania w ykazały, że 
w ciągu miesięcy nie zmienia się ciepłota ani
0 jedną dziesiątą część stopnia.

N iedogodnością przy  daw nych przy rządach  
było doprow adzanie świeżego powietrza, niezbę­
dnego przy  wylęganiu. W elektrycznej natom iast 
w ylęgarni wchodzi pow ietrze bez przerw y p rze­
wodem umieszczonym u dołu a co najw ażniejsze — 
wchodzi już ogrzane do takiej cie )łot}r, jaką  po­
siada w ylęgarnia, Jes t tam  nadto  kilka term ome­
trów, k tóre służą do badan ia ciepłoty p rzykryw y
1 ogrzewaczy, k tóre rozpoczynają działać w chwili 
podniesienia przykryw y. W raz z powietrzem  do­
staje  się także do w nętrza wilgoć, do badania 
k tórej służy umieszczony w aparacie przyrząd , 
tak  zw any »hydrom etr*. Z pomocą lam pki elek­
trycznej bada się stan  jaj w takiej w ylęgarni, 
obserw ując ruch zarodków, oraz odrzucając ja ja  
niezaplodnione.

A parat funkcjonuje z tak ą  dokładnością, że 
czas wylęgnięcia kurcząt m ożna obliczyć praw ie 
co do dnia.

Po wylęgnięciu przenosi s.ę kurczęta do in­
nego ap a ra tu  również^ elektryczni? ogrzew anego 
i podzielonego na dwie części; jedną, gdzie drób

spi, drugą, gdzie otrzym uje karmę. Ciepłotę tego 
apara tu  zm niejsza się stopniowo z dnia na  dzień, 
póki nie dojdzie do zwykłej tem peratu ry  powie­
trza. W zastosow aniu praktycznem  daje taki ap a­
ra t bardzo  korzystne wyniki, bo rzadko się zda 
rzy, aby jedno z kurcząt się zmarnowało.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu".
C eny targow e.

W  K rakow ie płacono we w torek  12. bm. za 50 k ilogr.:
Pszenica biała od ko ron  12*15 do 12-50; czerw ona i żółta 

12 05 dol5 '40; w ęgierska 1205 do 12-50. Żyto galioyjskie 10*20 
do 10-70; targow e 9 80 do 10-10; w ęgierskie 1 1 * - 'd o  1150; 
Jęczm ień n a  k ru p y  710 do 7-50; na" paszę 6 30 do 6 80. Pę- 

ic ak  10 80 do 11-25. Owies do siewu 7 70 do 7 90. P ro so  zw ykłe 
7-— d ó 7  40. Kasza jag lana 12-— do 13 —. Ryż 16 — do 2 i*—. 
Groch W ik to ria  1175 do 14 50; zw ykły 11*10 do 12 —; paste­
wny 9‘50 do  10'25. Fasola k ra sa  1 1 — do 11*25; perłow a 10- — 
do  1 1 --. Bobik 7 20 do 7'50. W yka 0 75 do 7'30. Ł ubin  610 
do 7'05; niebieski 5-80 do 6’30. O tręby  pszenne i żytnie 6*30 
do 680. Siano zw yczajne 4 60 do 5 —. Kouiczyna pastew na 
560 do 6.20, Słom a ży tu ia 3 50 do 4*20. Kouiczyna nasieuna 
czerw ona 65 -  do 100 —. T ym otka 17 — do 25 -; Rzepak 
15-25 do 15-75.

Ceny podane w koronach.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A lf r e d a  R o m a n a  W e is s a  w  J a ś l e

naprzeciw  kancelarji adw okata W go D ra  M ichnika przy ulicy 
Kościuszki L 521 (gdzie by ła cukiernia) poleca krajow e, 
zagran iczne śro d k i i w ina lecznicze, o p a tru n k i chirurg iczne 
w ody m ineralne. — W ysyłki pocztą nie licząc opakow ania.

Odpowiedzi Redakcji.
Poseł Bis: A rtykułów , o k tó r jc h  w zm ianka w liście, 

zi peU i. nie o trzym aliśm y. — p. J. Mazgała, Babice: S ko ro  
ty lko zasięgniem y dokładnych in form acji o sum iennym  no- 
ta rju szu  w Lublinie, n a ty ch m iast P au a  uw iadom im y w g a­
zetce. — Stanisław Babicz: Mimo najszczerszych  chęci nie 
m ożem y nadesłać żądanych  książek, gdyż ich wcale ni-- po­
siadam y. M ożna się zwrócić do k sięg arn i W esta w Bród .cli. 
Józef Sołowaj: Na cuiczem ne oszczerstw a ru sko -uk ra iń sk ich  
gazet, skierow ane przeciw  posłowi S tap ińsk iem u nie będzie­
m y odpow iadać, bo szkoda m iejsca w gazetce na ro zp ra ­
wianie się z chwalcam i zb rodn iarza.

Odpowiedzi Administracji.
Czarnik J.: 4 K. o trzym aliśm y, dziękujem y. • Czytelni­

kowi z Nowego T a rg u : Nie m ożem y odpow iedzieć h a  zapy­
tanie, skoro  lis t bez podpisu . — Paściak M., Puchalski P - 
o trzy inaliśm y, — Styś J.: o trzym aliśm y , zapłacoue do 1/1 
1903 — Szczepanik P : zapłacona do 20/9 1908, b ra t da ł 2 K 
50 h. — Wiśniowski P. 4 K. o trzym aliśm y, gazetkę posyła­
my. — Prnjsner S.: G azetka do Haozowa posłana, prosim y 
nadesłać p renum era tę . — Kubai.kl J.: zapłacone do 1/7 1908. 
Dyroz Anna: 2-50 K. o trzym aliśm y , gazeika dc A rgentyny  
w ysłana. — Jazowskl Piotr: o trzym aliśm y. — Wojnar A. K 
o trzym aliśm y, zapłacone do 1/10 1907.

P ro sim y  donieść, k tó ry  z Czytelników p rzysła ł przez 
B a n k  10 K. i 7 K.________________

Z alegających z zap ła tą, p ro sim y  o w yrów nanie nale- 
żytości, gdyż v przeciw nym  raz je  gazetkę w strzym am y. 
P rz y  każdei zm ianie ad re su  należy koniecznie podaw ać i
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e ta ry  adres, a rów nocześnie p ro sim y  n adsy łać  20 halerzy  
w m arkach  pocztow ych za zm ianę ad resu , k tó ra  pociąga za 
sobą  kosz ta  d ru k u  Czytelników  „Przyjaciela" n ad sy ła ją ­
cych na n arze  ręce p ren u m era tę  na „K urjora Lwowskiego* 
p rosim y , aby  w przyszłości w p r o s t  p o s y ł a l i  p ieniądze 
do A dm inistracji .K u r je ra  Lwowskiego", a nie do nas, bo 
to  p rzy sp a rz a  nam wiele n iepotrzebnych  w ydatków . P rzy  
posy łan iu  p ren u m era ty  za „K urje ra  Lw.“ w ystarczy  pow o­
łać się na_ to, że się je s t p ren u m era to rem  .P rzy jac ie la " . 
Równocześnie prosim y  Czytelników, aby posy ła jąc p rzed ­
płatę za „P rzyjaciela", nie posyłali je j p rzez  „ K u rje r  Lwow­
ski", leez w prost do naszej A m inistracji.

^  k̂ t* k /̂ k̂ r ^  ^

A M & t  D r . Z y s m u n t  P l s l e o H c z
otworzył kancelarję w Dąbrowie koło Tarnowa 
w domu pp. Wędkiewiczów (stara apteka) i zaj­
muje się nie tylko sprawami sądowemi, lecz także 

administracyjnemi.

Kupując lub zamawiając u firm, ogłaszanych w naszem 
piśmie, prosimy powoływać się na „Przyjaciela Ludu“.

^  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂  ̂ 5* ^  ^  ̂  ̂  ^  ̂

Robotników
(100—200, także w mniejszych partyach) do robót ziemnych, oraz 
z  20—30 cieśli na przeciąg 2—5 miesięcy — potrzebuje firma 

Bielski, Łukaszewski 1 Ska kom. w Borysławiu. 1—2

Realność w  Tyczynie
z budynkami i ogródkiem V /2 morga pola ornego 
w jednem położeniu zaraz do sprzedania. Bliż­
szych informacji udzieli 1. Śmieszek, Andrychów.

1—3

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
DLA STOWARZYSZEŃ ZAROBKOWYCH 
i GOSPODARCZYCH — WE LWOWIE

otworzył z dniem 15 kwietnia 1908

W  B O G U M IN I E  (O D E R B E R G )
w domu Pana Kasslera w pobliżu 
dworca kolejow. naprzeciw apteki

AGENCYĘ DLA WYMIANY PIENIĘDZY 
:: WSZELKIEGO RODZAJU ::

Popierajcie przemysł swojski!
Skład maszyn do szycia i haftu, 

« 0 H ^ « 0 Lfcn ajno w sz y c h  konstrukcyi, po ce- 
nach konkurencyjnych. Rowerów  
drogowych i wyścigowych. — Ma- 

jS ra jB  szyny do prania, wykręcania i ma- 
gli. — Narzędzi rolniczych i części 
składowych maszyn. P r z y j m u j e  

m a s z y n y  d o  n a p r a w y .
Zastępstwo banku w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  

sSlavia* od ognia, gradu i na życie.
JÓZEF KUKULSKI, J a s ł o  u l i c a  F l o r y a ń s k a .

J a k  s i ę  n a z y w a

ja i i i i f i i i  t a i ?
i Jest nadzwyczaj lekko strawny, wolny od wszelkich ob- 
1 cych składników i niepotrzebnyoh kwasów, wskutek tego 
j stosowny dla najsłabszych żołądków.
i Znakomity środek pożywny szczególnie dla chorych żo- 
1 łądkowo, dla rekonwalescentów i dzieci. 2—4

i | Apteka pod Matką Boską ]
i ! v M s z a n i e  D o ln e j  «
i > Dolecą: 3

j | Maść ro świerzb K. 2, Maść na wola R. 2, Liniment aa sneby bil K. T80 j
J | Syrop batUBiany R. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, j  
< 1 Syrop lyffliaakawy K. LEO jedyny w kokluszu dla dzieci. 3 
<1 ic a  Wysyłki codziennie nie licząc opakowania, s a t |

Jedynie prawdziwym jest tylko 
THIERRY’EGO balsam
z  zieloną marką ochronną Zakonnicy. Najmniejsza wysyłka 
12/2 lab 6/1 albo 1 patent, flaszka familijna do podróży 

koron 5"—, opakowanie daram
T H I E R B Y  E G O  m a i ć  c e n t y  i o l l o w a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K. 3'60, opakowanie darmo. 
Uznane wszędzio jako najlepsze środki domowe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym, zgadze, karczom, zaflegmieniu, 

zapalenia, kontuzyi i t  p.
Zamówienia lnb przesyłki pieniężne należy adresować:
A. THIERRY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregidda ibofc RtbM

fi Skład w< wszystkich aptekach.

f  ■ r

IC R T  Najlepsza 1 najtańsze

Wyroby tkackie
w  różnych gatunkach tak na 

w  bieliznę jak i na ubrania: 
Jtfh. wiosenne, letnie, jesienne i zi- 

m owe Poleca w  w ielkim wy-

Józef B a j g r o w i c z
tkacz w K orczynie obok K rosna

Ceny niskie, k o rzy stn e  dla kupców  i Kółek rolniczyob. 
P ró b k i i cennik  wysyła d a rm o  i oplatnie.
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Wyroby tkack ie
B najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Htńtna białe zwykłej I prze01 ieradłowej szerokości, dymy, dreli- 
tzki, chostecTki do nosa, ręczniki, ścierki, o b rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, płócienka koiorow e na fartuszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  n a  u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien 
M IC H A Ł A  M IĘ S O ffllC Z A

w Korczynie obok Krosna.
N a żądan ie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — K t o  t y l k o  r a t  
J e d e n  zam ówił to w ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ao nie bedzie.

Taniej ni* wsĄtftfe!

Znakomite płótna tarczyńskie
Bieliznę stołow ą i w szelkie inne w y rt-jy  tkackie. 
Również silne m a tery  o na u b ran ia , d la  każdego 

s tan u  i na każd ą  porę  po leca:
Tkalnia płócien 1 skłaa wysyłkowy

„pnd opieką Najśw. Rodziny"
J ó z e f a  J o n a s z a
w  K o rczy n ie  obok K rosna (Galicya). 

« c  Na żądanie posyłam  próbk i d a rm o  i opłatiik-. « «

Poświadczenie!
Niżej p o d p isan a  wzięłam z apteki pana  S taniał iw a Szcze­
pańskiego, ap tekarz: w Zabłoeiu p rzy  Żyw eu p igułek  na 
ehorobę Sw. W alentego, czyli p a laczk ę . Po ażyołii tyob pigu­
łek, całkiem padaozka ustala, a cho-y przychodzi do pamięci f,~ż 

r  mu zalecam ten środek.
W T oporzysku  p rzy  Jordanow ie w lu tym  19C9 r. 
Teki? S utor. — Józef S u to r  i W aw rzyniec Tom ala, 

Jako św iadkowie.

A pteka poleca: P igu łk i n a  padaczkę po 5 koron pudełko 
(100 pigułek), m aść na odm rożenie po 5 K., 2 K. i  5 korcn , 
m aśó na św ierzb po 1 K. i 3 K. jakoteż wszelkie środki, 
ap a ra ty , p rzy rząd y . R ecepty p rzysłane w liście w ykonyw a 

się odw rotnie i  w ysyła pocztą natychm iast.
A pteka o trzym uje  liczne podziękow ania i liczne uznania za 

w yroby  przez się polecane. — A dres:

APTEKA
STA N ISŁA W A  S Z C Z E P A Ń S K IE G O

w Zabłoeiu przy Żywcu.

Proszę zawgze żądać wyrobu kra1'owego!

luki m wlnm  jedne Bydła
z „N osorożcem " lu b  K osą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabrj ki 
MYDŁA

S zym o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  1.15.

Dr. Roman Rcssler
otworzył kancelaryę adwokacką

W Jarosławiu (plac Mickiewicza 1. 1).
1-iO

Baczność Rnpcy i Kółka rolnicze!
Polecamy!

w yborne w i r  i w ęgierskie, dalm atyńsk ie i w łoskie, odpo­
w iadające w ym ogom  now ej ustaw y  — a zatem  je s t każde 

ry zy k o  w ykluczonem  — p a  n as tępu jących  cenach 
białe w ino stołowe „ „ qo i:*-
białe w ino „D alm atyńskie" m ocne 
białe wino, bardzo  dobre 
białe wiuo, „dese iuw ei słodkie 
białe wino „T okaj skie"
6 betowy w yskok tokajsk i 
czerwone wino m ocne i cierpkie 
czerwone wino „dalm atyń*kia" dese­

rowe, słodkie 
czerwone T ino, bardzo  słodkie, zwa­

ne lecznicze
W aru n k i sp ła ty  s ą : Za zaliczką _ _  , _____________

6 miesięczny.
A dres dla zam ów ień: IM. Z a r w a n l t z e r ,  L urtow ny skład

win w  K a ł u s z u  (Galicya).
P rzy w iększych zamówieniami w ysyłam  w p ro st z T arczala 

koło T okaja i z R jeki (Fram e). 1—5

n n n
n 40 „ • n

od 30 „ n o do  45 c t
m 50 „ m m i wyżej
n 4 łr M V * »•
» 32 ct. n ■ do  38 c t

m 38 „ n o n 43 ■

n 60 . n M

w  v m  •  v

Kompania Amerykańska
najw iększy skład m aszyn do szycia, do robót 
pończoszkowych i trykotowych. Sprzedaje na 
w ypłat i gotówkę, maszyny nadzw yczaj lekko 
i cicho szyjące, z dw uletnią gw arancją. Skład 
części, oliwy, jedw abiu, nici itp. przyborów  
Jo  maszyn, oraz w arsztat reparacy jny  a  a a  
Rzeszów, ul. Trzeciego Maja 1. 9

naprzeciw  głów nej poczty.

Nujwicksza w kraju firma

R. PAWŁOWSKI
Eraków, Rynek IG

poleca swe znakom ite, przez 
hafciarnie i pracow nie k ra ­
wieckie w ypróbow ane ma­
szyny do,szycia i do haftu, 
którym  żadne inne dorów ­
nać nie mogą. JNiezrównane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafcie. Żądajcie cenników 
W’raz  z h isto rją  m aszyn 

do szycia.
m ojej firm ie  do-

„J. Iw anick i" nio m nie nie łączy,
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SINGESHA maszyny do szycia
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem  nletyJko do uży tku  przem ysłow ego 
ale także do wszelkich robó t wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas 
= >  c a c j a  nabyć można. = > i= i= ie= 3

Składy w których 

SINGERA 
Maszyny do szycia 
nabyw ać można

Zaopatrzone są 
obok 

widocznym zna­
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw teatru  miejskiego.

Filie we w szystk ich  w iększych m iastach.
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedaw ane 

w innych sk ładach  pod nazw ą „SIN G ER A -1 są w yrabiane 
na sposób jednego z naszych daw nych system ów . Nie do­
rów nu ją  one ato li ani pod względem konstrukcji, an i też 
oo do w szechstronności w zastosow aniu, ani też wreszcie 
co do trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn 
do szycia.

Z d n i e m  1 5 . m a j a  1 9 0 7  o t w a r t ą  z o s t a ł a

Tkalnia Płócien
w Korczynie obok Krosna 

A n to n ie g o  M ię s o w ic z a
byłego magazyniera Towarzystwa Tkaczy pod wezw. św. Syl­
westra. pracującego w temże Towarzystwie przez 25 lat, który 
poloca po umiarkowanych cenach, z najlepszego przędziwa, jak 
najstaranniej wykonane własnego wyrobu płótna różnogo ga­
tunku, od najcieńszych do najgrubszych, oraz przeńcieradłowe 
różnej szerokości, płótna półbielono, ręczniki, chusteczki do nosa, 
ścierki, obrusy, serwety i płócienka kolorowe na fartuszki, su­

kienki, szewioty itp.
Na łądanie wysyła próbki darmo i opłatnie.

Pm # * »»»■ m  t  j
Skład m aszyn  

rolniczych.

Jędrzej Krukierek
w Krośnie 

poleca:
P ługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i k ieratow e, T rieu ry  
siew niki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento 
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ceay b a r d z o  n i s k i e  
Wyrób pierwszorzędny. 

CeDBikt w ysyłam  na żądanie d a r mo  i opłatnie. 
M assyna da w y r o b u  d a ch ó w ek  c e m e n t o w y c h .

K a  re u m a ty z m , gościec, postrzał (ichlas) 1 wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości nznane Uuimentum 
Gaultheriao compositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E H W O Ł “
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie licząc 
opakowania 1 franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiega: Maków,aptekaFroncza; Lwów, apteki: 
Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
skiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31.

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10oiu linij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelphii, Portland, 
Hallfas, St. John i Quebec- Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 baL

A j
Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1694, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowlcaoh w r. 1907. 

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ł a d  z e g a rm is t rz o w s k i
Michała Mięso wi cza w Krośnie 

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pondu- 
łowyeh budzików amerykańskich, zegarków kiszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, bfżutai-ji-i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany oonnlk rtiustrowany prze­

syłam na żądanie gratis ; franko.
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Szybko!

Do Ameryki
pospiesznym okrętem ust 6 diiiaoh  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
4  ♦  Precz z wyzyskiem. ♦  ♦

Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od
B. Karlsberga

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

Dr Karol Stanisław Smoleń
otworzył

kancelaryę adwokacką w Chrzanowie
i udziela pomocy praw nej w spraw ach 3—3

cywilnych, karnych i administracyjnych.

Dr Teofii Więcław
otworzył kancelaryę adwokacką

W NOWYM SĄCZU.
3 -5

Ż U Ż L E  T H O M A SA
(Tom asy na)

6—11

Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 18.

1NŻ. CHEM.

WINCENTY BOGUCKI
_________W CHRZANOWIE._________

Je d y n a  w k ra ju  
SPECYAŁNA FABRYKA

MASZYN I FORM
dla przemysłu cementowego i betonowego.

B uduje m aszyny do w yrobu : dachówek, cegieł i posadzek 
cementowych oraz formy do wyrobów oetonowych 1 dostarcza 

je po cenach najniższych.

Kompletne urządzenia do wyrobu dachówek już od 500 Koron.
K osztorysy  i w yjaśnienia odw rotnie i bezpłatnie.

^  In teresanci w fab ryce zawsze mile widziani.

Tanio do sprzedania:

Płótna czysto-lniane
w sztukach po 35 m., również w pól-sztukach. Także 
Szirtingi póllniane w sztukach po 23 m. i 35 m. w cenie 

od 50 h do 1 kor. za metr.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniałe i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam według wyboru. Uprasza się zwrócić 

z całem zaufaniem do Tkalni
A ntoniego B anuta

pod opieką św. Józefa w Korczynie obok K rosna.

.‘‘i

Największy i najstarszy w kraju
S k ła d  oryginalnych m aszyn do szycia  i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych. Ksstc&tcsa

Kurs haftu bezp łatn ie .
A gentami się nie posługuję, i c e s c s j c s i o s  Cennik gratis

Lw ó w , H ote l Ż o rża . JÓZ6f Iw a n ic k i
specyalista i m echanik
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bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na  p arce lac ję  dobra

W OLNIKI
Starostwo, sąd  powiatowy, u rząd  podatkowy, 

poczta i telegraf w Pilznie o 2 kilom etry rządo­
wym gościńcem. Szkoła ludow a w miejscu, p a ra f ja  
w Łękach o 2 kilom etry. S ta c ja  kolejowa C zarna 
w odległości'10 kim., a do Dębicy, gdzie gim nazyum  
12 kim.

O bszar 191 mg. ról i łąk, 39 mg. lasu. G runta 
bardzo  urodzajne o korzystnych spadach.

B udynki dw orskie na  rozbiórkę.
G runta w części p rzy  gościńcu bitym  z Pilzna 

do Tarnow a idącym, częścią przy  drodze do Łęk 
dolnych.

Bliższych in fo rm acji udziela i ceny za za­
tw ierdzeniem  D yrekcyi B anku um aw ia D elegat 
B anku p. A ndrzej Pachotta  zam ieszkały w Rze­
szowie, ul. Sooieskiego L. 9, k tó ry  co tydzień we 
czw artki na miejsce przyjeżdża.

Na miejscu przedw stępnych w j'jaśnień udziela 
w nieobecności delegata miejscowy zarządca Banku 
p. S tanisław  Kułakowski, zam ieszkały w sąsiedniej 
m ajętności Podgrodzie. 4—4

I V I I ł ł l l l f f W f W f W W f W V f

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił n a  parcelację doDra

w powiecie m :eleckim 
położone bezpośrednio pod  samym Mielcem, 
gdzie je st gim nazjum , stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p a ra f ja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Ł ąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budow ę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo  dobrze podzielny. — 
W szelkich inform acji udziela, ceny um awia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

Dyrekcya Banku parcelacyjnego•3 - 4

U A M M M U i

Bank parcelacyjny we Lwowie
k u p ił na parce lac ję  d o bra

BOREK NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sen fnarjum  nauczycielskie, szkoła mle­

czarska, stacja kolejow a etc. w Rzeszowie o 10 kim. rządowym  gościńcem. Poczta 
i telegraf Tyczyn 5 kim., gdzie sąd  pow iatowy i u rząd  podatkow y. P a ra fja  w sąsie­
dnim B oiku  starym .

O bszar 587 m g ról i łąk  doskonalej jakości przy gościńcu rządowym . G runta
0 lekkich spadach. O m aterja ł budow lany bardzo  łatwo w miejscowym lesie i w okolicy 
gdzie wszędzie w yręby prowadzą.

Zarobki i zby t wszelkich produktów  gospodarczych wobec bliskośoi Rzeszowa
1 dobrej kom unikacji niezm iernie korzystne.

Bliższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcyi 
B anku parcelacyjnego p. A ndrzej P acho tta  delegat Banku, k tó ry  jest z reguły  do 
zastania w biurze w Rzeszowie, uL Sobieskiego L. 9. we wtorki.

Zw racam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 
gruntów  nie używ am y i że wyłąoznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Fachotty  
zwracać się należy. 4—4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
k u p ił na parce lac ję  d o b ra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowie, 
uL Sobieskiego 1. 9, k tóry  co tygodnia w czwartki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 3—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacja  kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadam i Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las materja- 
łowy i opałowy’, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński. Go tygo­
dnia w sobotę przybj wa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego L 9, który  umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
3— 4 Uyrekcja Banku parcelacyjnego.
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mank ps rcela yjny we Lwowie
kupił na parcelacja dobra

Z A B Ł Ę D Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Parafja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu mąfcerjałowego, a więc m aterjał budowdany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za- 
k' czynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegaia miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki. 3 - 4

4 a ! P

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
o b ją ł na parce lac ję  dobra

G L IN N IK  G Ó R N Y
w  po w iec ie  s trzyżow skim .

Sąd powiatowy, urząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km ), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
zn a  wożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tern 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią murowane, ezęścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysztak  — Pilzno.
Bliższych inform aryj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
3 - 4 D yrekcja  B anku  pareelaeyjnego.
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

P rz y b y s is ó w lta
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P arafja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

O prócz tego 100 m orgów lasu.
W obec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
B liższych inform acji udziela oraz um aw ia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  je st z reguły  do zastania w biurze, w Rze­
szowie uL Sobieskiego L 9 poniedziałek i w torek. W poniedziałki byw a także na 
miejscu w Przybyszówce.

Zw racam y uw agę Interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i ie  
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty  zwracać się należy. 3—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

( Ł

Starostw o - w Ropczycach. Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilom etrów  rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludowa w miejscu.

Do P ;lzna, większego m iasta pow iatowego również 6 kilom etrów drogi gościń­
cem rządow ym

O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo  urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

G runta w znacznej części p rzy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji B anku umawia 

D elegat B anku p. A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej- 
soewy zarządca B anku p. Stanisław  Kułakowski. 3—A

Ś
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  -nre Lwowie z ograniczoną poręką 
L w ó w , u l .  B r a j c r o w s k a  L .1 1 A .  w e  w ła s n y m  g m a c h u

przyjm uje w kładki oszczędnościowe i płaci:

Ś W o  p r o c e n t
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

V io p f o c e n t
od w kładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na półtora roku  za rocznem 
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca B ank półrocznie. N iepodniesione procenty p rzypisu je  do kapi­
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .

Podatek  rontow y opłaca B ank sam z w łasnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym  urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
Bank L^łaszającym się bezpłatnie przesyła.

Z Am eryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowym i
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje w szystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji w artości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po

przystępnych  cenach i najdogodniejszych w arunkach g ru n ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g ru n tu  należy zaw ierać z delegatam i i u  nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: Zakliczyn, Z a b ł ę d z a  pow. Tarnów, Kielanowice 

pow. Tarnów.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego L 9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y  b y  s z ó w k a, pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W o l n i k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łuko wiec pow. W isznió w koło Bukaczowiec, Ł u k o -  

w i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4*/, pożyczki B anku  krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) Iu d  pożyczki rentow e, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty na  dłuższe lafa — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Z a rzą d  B anku  P arce lacy jnego  w e  Lw ow ie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernadzikowski Szymon, lekarz i  radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Dlmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimier. Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejm a krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franciszek Bardel, p Swrkat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  Stapiński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II, DYREKCYA: Dr Jan Desknr, Ignacy Krzyszkowsk' Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:
B a n k  p a r e e la e y j  ny w e L w o w ie

B r a je r o w sk a  I. 11 A*

Wydawca i odpowiedzialny rodaktor lan Stapiński.
Czcionkami drakami Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego}.


